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IDŹM Y ZA JE Z U S E M  CIERPIĄCYM .
Ewang. Łukasza 1831: »A wziąwszy z sobą dwunastu, rzekł 

im: oto idziemy do Jerozolimy i wypełni się wszystko, co napisano 
przez proroków o Synu człowieczym“.

W  chwili, gdy czytelnicy m si czytać będą te słow a , czas „ wesela i uciechy“ — t.zw. k arnawał 
będzie dobiegał swego końca, a z k r a in ie  świątyń naszych rozbrzmiewać wkrótce będą poważni 
słowa o Chrystusie cierpiącym i ukrzyżowanym . Pozornie nic się może nie zmieni w biegu 
życia naszego, potoczy się bowiem ono dalej zwykłą k°łeją  zmiennych radości i bólów, i ani 
jednych ani drugich nie zaprzeczy i nie oszczędzi nam k arnawał, czy okres pasyjny.

A le rozpoczynający się wkrótce siedmiotygodniowy czas pasji winien pobudzić dusze nasze, 
uderzyć w sumienia nasze i otworzyć nam oczy na istotną treść naszego życia. Powinien być 
dla duszy chrześcijańskiej nie tylko ustalonym odwiecznym zwyczajem okresem czasu kościelnego, 
w którym chcąc czy nie chcąc powstrzymywać się musimy od hucznych zabaw i uciech, ale też dobą 
głębokiego wnijścia w samego siebie i bacznej uwagi nad stosunkiem , ja k i nas łączy z Chrystusem 
i temi zasadami, które On nam głosił i za  prawdy niewzruszone i wykładnik potrzeb naszych 
istotnych uznawać nakazał.

Jezus ongiś u schyłku swej ziemskiej pracy zebrał wiernych i oddanych sobie uczniów swoich 
i streścił im istotną zasadę swego działania —  ideę ofiary i cierpienia dla bliźnich. A le oni nie 
zrozumieli słów Mistrza swego, a przynajmniej zagadkowemi były one wówczas dla nich i obcemi. 
Dopiero później —  znacznie później, gdy praca dla Chrystusa wyżłobiła i w ich życiu osobistem 
głębokie bruzdy ofiary, poświęcenia i cierpienia, dopiero wtedy późnili oni g łęboką prawdę, 
zawartą w ówczesnych słowach Chrystusa Pana. I  odtąd stało się prawem świętem, że k a*da  
dusza, która chciała służyć Panu swemu w duchu i prawdzie, w bezwzględnem dlań posłuszeństwie 
i uczciwości, musiała brać treść i moc dla siebie z tych bolesnych słów Chrystusa: „wypełni 
się wszystko, co napisano przez proroków o Synu człowieczym“ .
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ROK 11 JEDNOTA Nr 2

N asze życie własne, a szczególniej w dzisiejszych warunkach i znojach bytu, potwierdza 
nam tak dobitnie tę prawdę Chrystusową. W okół nas rozwielmożniła się słabość, a konsekwencja 
je j  nieuchronna —  grzech panuje zda się niepodzielnie. W  tej atm osferze słabości i grzechu 
dusza ludzka jest nieszczęśliwa i instynktownie szuka dróg, kióreby ją  w inną atm osferę —  
czystą i radosną zaprowadzić mogły.

Z  doświadczeń jednak długich wieków, z doświadczeń własnych dni i lat żywota naszego 
wiemy, że żadna moc ani mądrość człowieka nie zdoła nam stworzyć tej lepszej atmosfery, 
gdziebyśmy radość i spokój znaleźć byli w stanie. /  cóż dziwnego: z pyłu i brudu ziemi czerpie 
człowiek zewnętrzne moce i mądrość swoją , pyt też i brud znaczą i znaczyć muszą jego  
największe nawet i najlepsze zdawałoby się poczynania. Atm osferę czystą, radość istotną stworzył 
pierwszy i jedyny Chrystus Pan, On też u kazał nam jedyną do celu tego wiodącą drogę. 
Przewartościował on nasze codzienne wartości i w świetle prawdy ocenił drogi nasze, przekreślił 
„uciechy“ nasze i poprowadził za sobą wiernych swoich aż na strome i bolesne wyżyny 
Golgoty, ale nie po to, aby ich tam samych pozostawić i opuścić w najcięższych chwilach ich 
żywota, lecz aby ich doprowadzić do radości odrodzenia, zmartwychwstania i wiecznego żywota! 
To jest istotną myślą i pragnieniem Chrystusa w stosunku do nas, i to winno być istotną treścią 
pragnień naszych i w naszem życiu, jego  walkach i znojach, o ile pragniemy pozyskania czystej, 
atmosfery i istotnej wewnętrznej serc naszych uciechy.

Dlatego otwórzmy serca nasze z radością i ochotą Chrystusowi cierpiącemu, choćbyśmy, 
ja k  ongi uczniowie Jego, nie rozumieli i nie pojmowali jeszcze całkowicie tej prawdy głębokiej, 
którą On nam zwiastuje, i W tym celu wołajmy z całą  mocą duszy swej, ja k  on ślepy 
Bartymeusz z Ew angelji: „Panie, abym przejrzał" ! A kiedy przejrzymy i poznamy całą  słabość 
naszą ziemską i ca łą  moc miłości i ofiary cierpiącego dla nas Zbawiciela, wtedy chętnie 
pójdziemy za Nim, wielbiąc Boga swem sercem i życiem. A wtedy też lud cały, widząc to, 
da chwałę Bogu! (Porównaj Ewang. Ł u k • 1&41—43)-

KS. LU D W IK Z AU NAR.

GRÓB NAUKI CHRYSTUSOWEJ.
Spacerowałem ze znajomym księdzem, który 

opowiadał mi, że był niedawno w ziemi świętej 
i dodał, że każdy chrześcijanin powinienby raz 
w życiu odbyć pielgrzymkę do grobu Chrystusa 
Pana dla pobudzenia życia religijnego, utwier­
dzenia się w wierze i dla spełnienia uczynku 
chrzęści j ańskiego.

Byłem za bardzo protestantem, aby nie za­
pytać: „Czy to takie ważne pielgrzymować do 
grobu Chrystusa?“

Spojrzał na mnie zdumiony. — „Naturalnie, że 
ważne“.

„Dlaczego“ ?
„Jakto, dlaczego? Święta ziemia, najświętszy 

grób? Czy to nie jasne? Przecież to każdy zro­
zumie i odczuje“.

Ale to nie było jasne. Myślałem był już o tej 
sprawie. Wiedziałem, że dawne religje miały 
święte miejsca, ale to dlatego, że kompetencja 
bogów kończyła się u granic ich narodów. Uni­
wersalizm chrześcijański z całego świata uczynił 
miejsce święte dla wszechobecności Bożej. Uczu­
ciowo rozumiałem doskonale pielgrzymkę do 
grobu Chrystusowego, ale logicznie nie umiałem 
wytłumaczyć uczucia. Rzekłem tedy:

„Czy Chrystus zostawił nam swój grób, czy 
żywą naukę swoją? Przecież grób ten jest dla 
nas tylko dlatego tak drogim, że w nim spoczy­
wało przez krótki czas ciało tego, który jest nie- 
śmiertelnem zaprzeczeniem panowania śmierci. 
Jego Duch pokonał grób, jego słowo przemienia 
groby w kolebki nowego życia. Nie należy czcić 
jego grobu bardziej od jego nauki. Gdyby ludz- 
kośćć chrześcijańska była zrozumiała jego naukę, 
to nie byłaby przedsiębrała wypraw krzyżowych 
z mieczem w dłoni, ale byłaby poszła ku nie­
wiernym z mieczem jego słowa i jego miłości“.

Ksiądz się zgorszył i powiedział mi o tern. 
Wskazywał na to, że Bóg nie zakazał nam być 
ludźmi i żywić uczucia ludzkie, że więc cześć 
oddawana Bogu w jakikolwiek sposób osiąga 
swój cel, polegający na uwielbieniu Boga i pod­
niesieniu własnej duszy. Odpowiedziałem:

„Rozumiem to święte i wzniosłe uczucie chrze­
ścijanina, gdy stając u grobu Chrystusowego, 
mówi sobie: Tutaj oto spoczywało ciało umę­
czonego Zbawcy mojego. Ale nie umiem zaka­
zać sobie uwagi, wypływającej z tej samej czcią 
przepełnionej duszy, gdy się odzywa: Tak tutaj 
niegdyś spoczywały zwłoki Syna Bożego, ale
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Nr 2 JEDNOTA ROK 11

dziś, w tej chwili właśnie, nie spoczywa, ale 
działa tutaj, na tem samem miejscu jego Duch. 
Gdy dokoła rozlegał się tu przed stuleciami 
szczęk mieczów, gdy chrześcijanie z orężem 
w ręku nacierali na niewiernych, aby im wy­
drzeć kawałek ziemi świętej, wtedy dokonywało 
się wielkie nieporozumienie, bo Chrystus nie 
kazał nikomu nic wydzierać, ale dawać“.

Nie porozumieliśmy się niestety. Dzisiaj, po 
latach życia i doświadczenia, widzę jaśniej, niż 
wtedy, że cześć Boża w duchu i prawdzie jest 
trudniejsza, niż oddawanie jej Bogu na miej­
scach świętych. Gdziekowiek jest chrześcijanin,

tam jest miejsce święte czci Bożej. Dobrze 
jest podróżować i widzieć obce kraje i obcych 
ludzi, dobrze też jest postać na ziemi uświęco­
nej stopami Zbawiciela, ale zasada pielgrzymki 
do grobu Chrystusowego może mieć rację bytu 
jedynie wtedy, gdy odbywa się często, możliwie 
codziennie. Chrześcijanin ma możność codzien­
nego przebywania w duchu nietylko u grobu 
Zbawiciela, ale i u stóp tej góry, z której roz­
brzmiewały słowa „Błogosławieni ubodzy w duchu, 
albowiem ich jest królestwo niebieskie“. Inna 
zasada pielgrzymki prowadzi ku złożeniu do 
grobu nauki Chrystusowej. T. Gruda.

„USZŁO SZCZĘŚCIE, I PRÓŻNO DOTĄD ZA NIM CHODZĘ”!
NIE USZŁO, CZEKA CIEBIE NA KRZYŻOWEJ DRODZE.

A. M ICKIEW ICZ .
* i- fesn iT nsE rH rrT nEE ^Y m ngsrg^f^  q

RELIGJA I KULTURA WSPÓŁCZESNA.
D. c.

M I S T Y K A .

I.

Mistyka jest to zjawisko życiowe, mieniące się 
wszystkiemi barwami tęczy i dlatego nieuchwytne 
w swem bogactwie odcieni. Wielokrotnie usiło­
wano określić ją w sposób ścisły, wymykała się 
ona jednak zawsze badaczom, chociaż wszędzie 
odczuwano jej obecność.

Mniemam, że systematyka nie rozwiąże zagad­
nienia mistyki, ponieważ każdy z myślicieli bę­
dzie ją rozpatrywał pod kątem widzenia swych 
zasadniczych przesłanek filozoficznych; pozostaje 
więc tylko jedno wyjście, — zamiast normatyw­
nego pojęcia mistyki urobić pojęcie powszechne 
drogą odwołania się do doświadczenia, zdoby­
tego na podstawie badań historycznych i etno­
graficznych. Nie zawiodą one pokładanych w nich 
nadziei dlatego, że zjawiska mistyki, pomimo ca­
łej wielobarwności, są w swej istocie prostoli­
nijne, w swej treści biedne. Dopiero w połączeniu 
z myślą filozoficzną tworzą przebogatą tkaninę 
zagadnień i rozwiązań; w podłożu zaś wszystkich 
tych koncepcji leży ta sama niezasobna mistyka, 
jednakowa po wszystkie czasy i u wszystkich 
ludów.

W chwilach, gdy historja pracuje w przyśpie- 
szonem tempie, łamiąc ustalone formy życia, 
a nie stw rza na razie nowych, w czasach dzie­
jowych kataklizmów szakale i hjeny, wilki i sępy 
znajdują obfity żer dla swych krwiożerczych in­
stynktów, usuwając po za nawias istotnych budow­
niczych nowego życia; ludzie psychicznie i mo­
ralnie subtelni, nie znosząc widoku tych drapież­
nych zapasów a bezradni wobec ogromu ludzkiej 
niedoli, ratują się ucieczką do własnego wnętrza 
od zewnętrza, od świata w zaświaty, i wpadają 
w objęcia mistyki.

Historja religji stwierdza ciekawy fakt, rzuca­
jący światło na powody powstania mistyki w pe­
wnym okresie dziejowym. Możnaby sformułować 
następujące prawo historyczne: powstanie i roz­
wój mistyki idzie ręka w rękę z upadk em lub 
zanikiem religji, panującej w danym czasie u da­
nego ludu. Dzieje Kościoła chrześcijańskiego do­
starczają obf.tego materjału dowodowego do wy­
dania sądu, że mistyka jest deską ratunku i zba­
wienia w chwilach upadku religji. Tak twierdzą 
jej obrońcy, lecz przeciwnicy mistyki głoszą, że 
jest ona podstępnym wrogiem, nie mającym od­
wagi odkryć swego oblicza i jawnie wystąpić 
przeciwko silnemu nieprzyjacielowi, natomiast 
chytrze upatruje chwili osłabienia i upadku re­
ligji, aby z niej wyssać najżywotniejsze soki 
i jednocześnie załamywać ręce nad jej upadkiem.

Te dwa tak rozbieżne sądy wyraźnie wskazują 
na konieczność ścisłego ujęcia mistyki. Znawca 
tych zagadnień, Bernhart, oświadcza, „treść mi­
styki jest obecnie rozbieżna i nieograniczona; 
jeże i do określenia mistyki zostapie zastosowane 
zwykłe jej pojmowanie, że wszystko sprzeczne 
i niezrozumiałe w zwykłym porządku stawania 
się w świecie zewnętrznym i psychicznym jest 
mistyką, wtedy zakres mistyki będzie mniej wię­
cej odpowiadał zakresowi irracjonalizmu”.

Pojęcie to mistyki, chociaż rozpowszechnione, 
lecz błędne, jako zbyt obszerne, niechaj narazie 
umożliwi wyszukanie tych zjawisk, które następ­
nie dostarczą materjału do ustalenia ścisłego 
i dokładnego pojęcia „mistyka”.

II.
Badacze obecnego ruchu mistycznego w Euro­

pie odnajdują dwa jego źródła, stale go zasilające
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w czasach posuchy: 1) jedno bije w Indjach, 
a występuje zarówno w bramanizmie jak i bud­
dyzmie, 2) drugie zaś jest nam bliższ—w IX wieku 
ujawniło się i zostało ujęte w pewne obramo­
wanie — jest to Kabała.

Kabała, chociażbyśmy niektóre najstarsze jej 
części mieli datować z drugiego wieku pochry- 
stusowego (starsze datowanie wyrosło na pod­
łożu fantazji), nie jest tworem samoistnym, sa­
morzutnym na podobieństwo pism wielkich pro­
roków izraelskich, lecz wytworem tego nadzwyczaj 
płodnego okresu w dziejach religji, który się 
rozpoczął na trzy wieki przed Chrystusem, a skoń­
czył w trzy wieki po jego przyjściu — okres syn- 
kretyzmu religijnego.

Ówczesny synkretyzm, sięgający bardzo głęboko, 
odbił się na mistyce wszystkich narodów, por­
wanych w wir jego światoburczych tendencji. 
Charakterystyczną cechą tego okresu w dziejach 
ludów, zamieszkujących wybrzeża morza Śród­
ziemnego, jest szerzący się pod wpływem filozofji 
greckiej racjonalizm, lecz obok niego występuje 
w sposób coraz silniejszy mistyka, wyciskająca 
swe piętno na całym układzie życia duchowego. 
Stopniowo zanika religijny sceptycyzm, ustępując 
miejsca zracjonalizowanej pobożności stoickiej, 
aby się wreszcie znaleźć w tajemniczych pod­
wojach ówczesnych misterjów. Kwitnie kult Izydy, 
Kybeli, Ałtisa, Mitry; misterja orfickie i djoni- 
zyjskie znajdują licznych adeptów — świat daw­
nych bogów i bogiń wali się w gruzy i na zwa­
liskach wyrasta nowa pobożność — mistyczna.

Imiona czczonych „zbawicieli“ wyraźnie wska­
zują na kraje, z których ona wywodzi swój ród. 
Egipt, Syrja, Azja Mniejsza, Tracja, Grecja są 
od prawieku widownią kultów, które w zależ­
ności od stopnia rozwoju kulturalnego wahają 
się między kontemplacją mistyczną a rozszalałym 
orgiazmem.

Bliższe zaznajomienie sie się z życiem ducho- 
wem ludzi pierwotnych stwierdziło ponad wszelką 
wątpliwość fakt znamienny, że wszędzie, naprz. 
wśród jakutów na północy dalekiej, lub austra- 
lijczyków na południu, istnieją formy kultu, przy­
pominające praktyki wtajemniczania misterjów.

A więc podniosła mistyka Tersteegena wie­
dzie swój ród od opętańczych pląsów bakchicz- 
nych, gdy oszalali uczestnicy rzucali się na kozła, 
rwąc jego żywe ciało i łapczywie je pożerając, 
lub od misterjów Mitry, gdy krew zabijanego 
zwierzęcia spływała na poświęcanego, dając mu 
rzekomo odrodzenie? Bynajmniej; w zakresie re­
ligioznawstwa należy się wystrzegać zbyt po­
śpiesznych, a mało uzasadnionych uogólnień. 
Stwierdzić jedynie należy, że człowiek nie może 
i nie chce zamknąć swego życia w ramach ro­
zumu, lecz pożąda strawy dla swej duszy, i o ile 
nie znajduje jej w religji, zwraca się ku mistyce.

Wszędzie okazuje ona swą moc niepodzielnego 
panowania nad duszami. Azja cała składa jej 
hołd. „Istnieje coś, co jest niedościgłe, a co 
istniało, gdy nie było jeszcze nieba i ziemi. To 
coś jest ciche i bez kształtu, stanowi jedyną

istność, nie podlegającą zmianom i przemianom, 
i napełnia wszystko. Można je nazwać matką 
wszech rzeczy. Nie znam jego imienia, ale na­
zywam je Tao. Gdybym miał mu nadać więcej 
nazw, to nazwałbym je: „to Wielkie” Prawa ludzi 
są z ziemi, prawa ziemi są z nieba, prawa niebios 
są od Tao”. Temi słowy przemawiają Chiny 
przez usta swego wielkiego mistyka Laotsego.

Indje wsłuchują się w głos: „Istnieje coś, co 
się nie zrodziło, nie stało, nie jest stworzone, 
nie ma postaci; a gdyby go nie było, nie mo- 
żnaby znaleźć drogi wyjścia dla tego, co się 
urodziło, stało, zostało stworzone i ma swój 
kształt“.

Pięknem kwieciem ozdobiła mistyka ów kraj 
nieszczęśliwy, który został przez zwycięskich 
arabów mahometan pozbawiony swego bytu nie­
zależnego, swej religji, a nawet poczęści własnego 
języka; jest to Persja, ojczyzna Sufizmu.

Oto poeta mistyk śpiewa:

„ja jestem pyłek, unoszący się w promieniu, ja jestem kula
słoneczna,

Do pyłka mówię: zostali! a do słońca: krąż!

Przedświt poranku to ja, jam jest też tchnienie
wieczorne,

Szelest gaju i szum fali morskiej -  to ja.

Ja jestem maszt, ster i okręt —
Ja jestem rafą z koralu, o którą się okręt rozbija.

Ja jestem ptasznik, ptaszyna i sidło,
Ja jestem ob az, zwierciadło, głos i głosu odbicie.

Ja jestem drzewo życia i barwna ptaszyna na niem, 
Milczenie, myśl, język i dźwięk.

Ja jestem tchnienie fletu, ja jestem duch człowieka, 
la jestem iskra w kamieniu, i pyłek złota w metalu.

Ja jestem oszołomienie, grono winne, tłocznia i moszcz; 
Biesiadnik i czasznik, puhar kryształowy.

Świeca i okrążający ją motyl;
Róża i upojony nią słowik.

Ja jestem łańcuch istot, ja jestem światów krąg,
Kierowca stworzenia, postęp i upadek.

Ja jestem prabyt i niebyt. Jestem ten— o ty, który
wiesz to,

Dżelaleddin, powiedz to —: Jam jest dusza we Wszem“.

Zgodnie z myślą przewodnią tego wiersza twier­
dzi poeta: „byłoby kłamstwem mówić: moje i twoje, 
pomiędzy nami ustało: ty i ja.“.

Mistyka perska została zapewne zapłodniona 
przez pierwowzór i źródło Djonizego Areopagity— 
syryjskiego monofizytę Stefana bar Sudaili. Pisma 
Areopaigity oddziałały w sposób decydujący na 
mistykę wschodu i zachodu chrześcijańskiego.

Szymon teolog (zmarł około 1040 roku), klasyk 
mistyki bizantyjskiej pisze: „Przyjdź światło praw­
dziwe. Przyjdź, życie wieczne. Przyjdź, tajemnico 
skrytości. Przyjdź, kosztowności, która nie masz 
imienia. Przyjdź, o ty, Niewysławione. Przyjdź, 
istności, która jesteś wiecznie w ucieczce przed 
duchem człowieka. Przyjdź, ty wieczna radości.
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Przyjdź, światło bez końca. Przyjdź, oczekują na 
cię wszyscy nieszczęśliwi. Przyjdź, Mocarny, który 
skinieniem swem nieustannie wszystko tworzysz, 
przekształcasz i odnawiasz. Przyjdź, który pozo­
stajesz całkiem niewidzialny, zawsze niedościgły, 
zawsze nieprzytulny. Przyjdź, który w prądzie 
godzin kolejnych szeleścisz, ale nieporuszony 
trwasz ponad nim, który mieszkasz ponad nie­
bem najwyższem, nawiedzasz jednak nas, upoko­
rzonych na tym padole. Przyjdź, Samotny do Sa­
motnego. Przyjdź, który mnie uczyniłeś opusz­
czonym i postawiłeś mnie samotnie na ziemi. 
Przyjdź, który stałeś mi się przedmiotem tęsk­
noty — o tak, Tyś to sprawił, iż tęsknić muszę 
do Ciebie, którego nie doścignie tchnienie ludz­
kie. Przyjdź, moje tchnienie i moje życie. Przyjdź, 
radości, glorjo, trwała osłodo moja. Dzięki skła­
dam za to, iż nie mieszając się z moją istnością 
i nie zatracając się w niej, jesteś jednym duchem 
ze mną, i stałeś się dla mnie pod każdym wzglę­
dem wszystkiem, chociaż pozostajesz Bogiem, 
wyższym ponad wszystko. Tyś jest posiłek nie- 
wysłowiony, którego nie trzeba odstawiać, a który 
wlewasz się bezustannie po przez wargi mego 
ducha, i tryskasz wszędy w krynicy mej jaźni. 
Dzięki Ci składam, iż stałeś się dla mnie jako 
dzień bez wieczoru i jako słońce niezacho- 
dzące: O Ty, który nie masz, gdziebyś się mógł 
ukryć, albowiem potęgą swoją wszechświat na­
pełniasz".

Pisma Areop&gity, przesłane przez cesarza Mi­
chała II królowi Ludwikowi Pobożnemu, zostały 
dzięki przekładowi, dokonanemu przez Jana Szkota 
Eriugenę, udostępnione wykształconemu ogółowi 
europejskiemu. Wywarły one decydujący wpływ 
na mistykę średniowiecza, zarówno na jej odłam 
romański, jak niemiecki. Nić ta ciągnie się po­
przez Bernarda, Bonawenturę, Wiktorynów — 
Eckeharda, Taulera, Suso, Frankfurtczyka do 
młodego Lutra. Boehme, Angelus Silesius, pie- 
tyści, janseniści, Zinzendorf, Arndt, Tersteegen 
w stopniu mniejszym lub większym ulegli wpły­
wom mistycznym.

Tersteegen naprz. w znanej pieśni błaga: „O po­
wiewie życia, którym oddychamy, w którym byt 
i żywot mamy; o bezdenne morze,' cudnie nie­
zmierzony, duch mój w Tobie zagłębiony. Bądź 
w nas Ty, w Tobie my, byśmy niczem byli, Tobą 
tylko żyli ”.

Wobec tych tonów szczerości, oddania się 
dziwić się nie można zwolennikom mistyki, utrzy­
mującym, że ona jest jedynie prawdziwą istotną 
religijnością, bez niej zaś panuje scholastyka, 
obrzędowy formalizm i nomizm.

Bernhart natomiast ujmuje jej istotę w zdaniu: 
,.o co mistyce zawsze i wszędzie chodzi, jest to 
zlanie się jaźni ludzkiej z powszechnością tego, 
czem ona nie jest, powszechność ta może się 
zwać byt, przyroda albo bóstwo”.

D. c. n. Prof. Karol Serini.
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RACJONALIZACJA SENTYMENTU.
Aż dwa obce wyrazy w nagłówku, ale niema 

rady, bo wyrażają one coś, co na nieszczęście 
jest dość obce naszemu życiu i nie posiada od­
powiedniego wyrazu w mowie potocznej. Stwier­
dza ten nagłówek fakt zresztą znany, że do ży­
cia odnosimy się tak jakoś, że naw êt nie można 
powiedzieć: uczuciowo, ale trzeba koniecznie 
powiedzieć sentymentalnie. Uczucie może być 
bardzo głębokie i mocne, może budzić moce 
ducha i uskrzydlać je, natomiast sentyment jest 
uczuciem powierzchownem, płytkiem, jakimś 
stanem pogodnej niefrasobliwości. Z drugiej stro­
ny rozum (ratio) może budzić najszlachetniejsze 
uczucia umiłowań i ambicji, i stawać do walki 
ze złem w każdej jego postaci. Racjonalizacja 
sentymentu to opanowanie płycizny sentymen­
talnej przez badawczy, krytyczny rozum. Spra­
wa dla nas wysoce aktualna, od której zawisło 
bardzo wiele.

Niegdyś o mocy narodów decydowała siła 
fizyczna. Na jakiemś polu pobiło się kilka ty­

sięcy ludzi, z których jedni zwyciężyli, a dru­
dzy zostali pokonani i następstwem tego było, 
że paromiljonowe narody szły na całe stulecia 
w niewolę, Dzisiaj jest inaczej: zwycięża nie . . .  
liczba i nie siła fizyczna, ale jakość. W opowie­
ści o zagładzie Sodomy i Gomory jest głęboki 
sens moralny i historiozoficzny. Miasta te mogły 
były uniknąć klęski, gdyby się śród ich miesz­
kańców było znalazło kilkudziesięciu czy nawet 
kilkunastu sprawiedliwych. Chodziło więc nie 
o liczbę, ale o jakość. I zawsze ta ..mniejszość 
narodowa“, na którą składają się tacy Chodkie- 
wiczowie, Konarscy, Mickiewiczowie, Kościusz­
kowie i wszyscy im podobni, decyduje o istnie­
niu narodu. Jest to dziwne prawo Boże, że mil­
ionowe narody mogą istnieć jedynie wtedy, gdy 
śród siebie mają kilkudziesięciu sprawiedliwych, 
to znaczy ofiarnych, szlachetnych i mądrych. Za 
fatalnej pamięci Sasów takiej ofiarnej mniejszo­
ści narodowej w Polsce brakło, i oto państwo 
uległo zagładzie, a naród poszedł w niewolę.
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Owe czasy nic nie charakteryzuje tak dobitnie, 
jak panowanie niefrasobliwego sentymentu, że 
państwo nie jest obowiązkiem ciężkim, ale przy­
wilejem, którego należy używać w całej pełni.

Rozum zamilkł, sentyment ogłosił dyktaturę 
nierządu i oto czujniejsi i ruchliwsi sąsiedzi przy­
szli, aby zabrać dziedzictwo polskie. I trzeba 
sobie powiedzieć, że istnieje w nas jakaś fa­
talna skłonność do tej sentymentalnej beztroski, 
do liczenia na wszystko, aż do przypadku i cudu 
włącznie, byle nie na siebie. Ilekroć budzi się 
świadomość, że trzeba zabezpieczyć byt naro­
dowy na daleką przyszłość, tylekroć w umy­
słach pewnego typu rodzi się czysto mecha­
niczne rozwiązanie nastręczających się trud­
ności. Oczy leniwego sentymentu widzą, że by­
łoby dobrze, gdyby było tak a tak, i usta zaraz 
proklamują tę nierzeczywistą rzeczywistość, 
czy raczej marzenie, ale gnuśny rozum nie po­
czuwa się do obowiązku, aby wskazał drogi 
i środki do osiągnięcia danego celu.

Czem są wielkie dzisieisze narody? Bezustan- 
nem budowaniem samych siebie od wewnątrz. 
Człowiek prawdziwie oświecony jest streszcze­
niem przeszłości gatunku ludzkiego i fundamen­
tem jego przyszłości Nie wystarcza mu, że 
gdzieś ktoś pracuje nad umożliwieniem piono­
wego wzlotu aeroplanu, nad najtańszym sposo­
bem rozkładania wody na oba zasadnicze gazy, 
aby zapewnić ludzkości opał, gdy zabraknie 
węgla, nad możnością akumulowania energji sło- 
necznei dla potrzeb technicznych, nie chce on, 
aby ktoś budował dla niego tramwaje, czy za­
kładał kanalizację, bo czuje, że prawdziwa sa­
mowystarczalność zaczyna się dopiero tam, 
gdzie człowiek z nadmiaru ducha swego może 
wzbogacać innych. Arkwright, Watt, Stephen­
son. Livingstone, Stanley i wielu innych im po­
dobnych, to wielkość Anglji. Naiwiększem bo­
gactwem narodowem jest i będzie zawsze nie 
wpg’el, nie sól, nie żyzna ziemia, ale czynny 
inteligentny umysł, kierowany szlachetnem 
uczuciem. Może zabraknąć węgla i soli, może 
sie wyczerpać urodzajność gleby, ale dopóki 
istnieje twórczy, czujny, pracowity umysł, do­
póty wydobędzie z siebie wszystko, czego od­
mówi mu przyroda.

Naród, który chce stać się wielkim, winien 
aostrzedz kilka z pośród tysięcy zagadnień 
i zabrać się do ich rozwiązywania. Sama praca 
nad ich rozwiązywaniem uczyni go wielkim, bo 
tak było zawsze i wszędzie. Nigdzie nie widzimy, 
aby jakieś społeczeństwo zaczynało pracę nad 
sobą pod hasłem stania się wielkim narodem, 
ale każdy naród, który stał się wielkim, stał się 
nim mimochodem przy spełnianiu wielkiego obo­
wiązku względem siebie i względem całei ludz­
kości. Gdy zaś zamiast budowania nieba na 
ziemi swoim własnym wysiłkiem, chciał sobie 
lud pewien zbudować wieżę, któraby sięgała 
do nieba, stał się ofiarą pomieszania języków 
i zginął rozproszony śród ludów ziemi.

Jakże wielu miewamy budowców wieży Ba­
bel! Są to zazwyczaj podrabiacze i plagiatorzy. 
Niegdyś koczowniczy Tatarzy, zachwycając się 
wytworami pracy ludzi osiadłych, szli i zabie­
rali te wytwory, bo nawet przez myśl im nie 
przyszło, że można samemu osiąść i zabrać się 
do stwarzania rzeczy jeszcze piękniejszych. Kto 
nie wydobywa z własnego ducha, ale podrabia 
cudze wzory, podobny jest do koczowniczego 
Tatarzyna i podzieli bezwarunkowo jego losy, 
bo w dziedzinie wartości duchowych zapoży­
czania od obcych wymagają najbardziej lich­
wiarskich procentów.

Oto na przykład znany polityk tworząc nową 
organizację dla odegrania się po doznanych nie­
powodzeniach, powiada w swojej deklaracji, że 

celem naszego narodu jest stać się narodem 
wielkim, a wielkim jest naród, który wysoko nosi 
sztandar swej wiary, swej cywilizacji i swej pań­
stwowości... Wiara narodu polskiego, religja 
rzymsko-katolicka, musi zajmować stanowisko 
religji panującej, ściśle związanej z państwem 
i jego życiem, oraz stanowić podstawę wycho­
wania młodych pokoleń. Przy zapewnionej usta­
wami państwowemi wolności sumienia — zor­
ganizowany naród nie może tolerować, ażeby 
jego wiara była przedmiotem ataków, lub do­
znawała obrazy z czyjejkolwiek strony, ażeby 
rcligją frymarczono dla jakichkolwiek celów 
lub prowadzono zorganizowaną akcję w celu 
rozkładu życia religijnego narodu...“

Innemi słowy, że według takiego rozumienia 
wolność sumienia sprowadzonaby była do wol­
ności siedzenia jak mysz pod miotłą, bo o ile 
nam wiadomo, nikomu na myśl nie przychodzi 
atakować wyznanie rzymsko-katolickie, pod­
czas gdy rosnący z dnia na dzień klerykalizm 
odmawia wolności sumienia najlepszym synom 
Polski. A na przykład takie powiedzenie o fry- 
marczeniu religią miałoby tylko wtedy sens, 
gdyby na sposób carski rrowadziło do zakazu 
zmiany wyznania religijnego, czyli innemi słowy 
chodziłoby o zniesienie wszelkiego śladu wol­
ności sumienia. Członkowie jakiejś tam orga­
nizacji, odpowiednio nieraz ciemni, mieliby przy­
wilej określania kiedy i w jakim stopniu wiara 
panująca doznała obrazy, czyli że przy znanych 
skłonnościach pewnych sfer klerykalnych do­
szłoby rychło do przywrócenia czasów saskich 
w Polsce współczesnej.

Lecz co dalej? Przypuśćmy, że taki zbożny 
ideał klerykalny został zrealizowany po latach 
pięciu czy pięćdziesięciu, że nie przeszkodziło 
temu nic, i że Polska po za sklerykalizowaniem 
się nie miałaby żadnych lepszych celów i mą­
drzejszych trosk. Co wówczas? Nie byłoby już 
w Polsce mniejszości wyznaniowych i narodo­
wych, nie byłoby partji po za jedynozbawczą par- 
tją klerykalną i wówczas możnaby pójść spać? 
Nie, wówczas przyszedłby czas na robienie cy­
wilizacji wielkiego narodu, na bogatą i wysoko-
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poziom ą tw ó r c z o ść  d u ch o w ą  w e  w sz y s tk ic h  
d zied zin ach  T ak  jest p o w ied z ia n e  d o s ło w n ie . 
A le  n ap rzód  sk le r y k a liz o w a ć  s ię , u w ste c z n ić , 
cofnąć się  do  id ea łu  c z a só w  sa sk ich , a tm o sfery  
cudów i cu d a c tw , o d p u stó w  i k oron acyj c u d o w ­
nych o b ra zó w  i t. p. P o tem  w y so k a  tw ó r c z o ść  
d u ch ow a.

D z iec i z p iątej k la sy , o ile  n ie są  sp ec ja ln ie  
u p o śled zo n e  na u m yśle , w ie d z ą  b ard zo  d ob rze, 
jak d a le c e  a tm o sfera  k lery k a ln a  w y k lu c z a  tw ó r ­
czość  u m ysłow ą, od k tórej jed yn ie  k u ltu ra  i c y ­
w ilizacja  z a leży , a le  „ p o lity k “ a lb o  te g o  n ie  w ie , 
albo udaje, że  n ie  w ie . J e ś li  cy w iliza c ja  od gry­
w a zd an iem  jego ta k ą  ro lę, to  d la c z e g o  p o lsc y  
ch em icy  n ie  m ie lib y  już dzisiaj o d k ry w a ć  n o ­
w ych  p ie r w ia stk ó w  ch em iczn y ch , a p o lsc y  f ilo ­
zo fow ie  stw a rza ć  n o w y ch  o lśn ie w a ją c y c h  k o n ­
cepcji f ilo zo ficzn y ch ?  D la c z e g o  p o lsc y  te c h n ic y  
już dzisiaj n ie  m ie lib y  w y w o ła ć  p rzew rotu  w  lo t ­
n ic tw ie , a  f iz y c y  za tr iu m fow ać nad E in ste in em ?  
D la czeg o  trzeb a  k o n ie c z n ie  n ap rzód  sk le r y k a li­
zow ać naród  i od d ać go p od  p a n o w a n ie  R zym u ?

O to jest jed en  z p rzy k ła d ó w  m y ślen ia  se n ty -  
m en tow ego , a lbo  raczej m ech a n iczn eg o ! W ie l­
k ość narodu rodzi s ię  z w ie lk ie g o  za m iło w a n ia  
p raw d y i jej szu k an ia . K lery k a lizm  d ow od zi, że  
już n a jw yższą  p raw d ę p osiad a  i, gd zie  m a w ła ­
dzę, tam  w sz e lk ie g o  bad an ia  i szu k a n ia  n o w y ch  
praw d zak azu je  C zyni c a łk ie m  zgod n ie  ze  sw oją  
zasadą p o d sta w o w ą , bo  gd zie  już p raw d a  is tn ie ­
je, tam  m ożn a  zn a le ź ć  ty lk o  za p r z e c ze n ia  p ra w ­
dy czy li fa łsz e . K lery k a lizm  g łosi, ż e  u b ó s tw o  
jest cn otą , a pan D m o w sk i sam  z pogardą w y ­
rażał sie  o p ro testa n ta ch  d la tego , ż e  są  za m o ż­
niejsi od k a to lik ó w . W  ś w ie c ie  k lery k a ln y m  jest  
ty le  św ią t, że  k a żd e  z n ich  w y ra żo n e  w  k a p i­
ta le i w  p ro cen ta ch  od te g o  k a p ita łu , w  p r z e ­
ciągu stu le c ia  daje ta k ie  rezu lta ty , jak ró żn ica  
m ięd zy  H iszp an ją  a A nglją . N ie c h  np. w  P o lsc e , 
liczącej 28  m iljon ów  m ie sz k a ń c ó w  p racu je ty l­
ko 10 m ib on ów  i n iech  k a ż d y  p racu jący  zarob i 
d zien n ie  3 z ło te  a p rod u k cia  n iech  b ę d z ie  w a rta  
drugie ty le , to  już m am y 60  m iljon ów  za  jed n o  
zb ed n e św ię to , a tera z  p om yślm y, ż e  te n  k a ­
pitał, o ile  istn ie je , p rzyn osi o d se tk i i ak u m u -  
luje s ię  w  c iągu  jed n ego  s tu lec ia , to  p rzy  k ilk u  
n iep o trzeb n y ch  św ię ta c h  naród  sta je  s ię  u b o ż ­
szym  w  sto su n k u  do n arod ów  p ra c o w itsz y c h  
o m ikardy. A  tera z  p rzyp om n ijm y so b ie , jak  
k leryk a lizm  n asz  propaguje św ię to w a n ie  i jak  
w y sła w ia  u b ó stw o  i c ie m n o tę  jak o  cn o tę , a b y  
zdać so b ie  sp ra w ę, do c z e g o  p a n o w a n ie  jego  
m oże d op row ad zić .

A lb o  drugi p rzy k ła d . M ło d z ie ż  a k a d em ick a  
p e w n e g o  od łam u organizuje s ię  d la  p ie lę g n o ­
w an ia  p o lsk iej m yśli m o ca rstw o w ej. N ik t je sz ­
cze  n ie s ły sz a ł, a b y  p rzez  p ie lę g n o w a n ie  m yśli 
arty sty czn ej jakiś naród s ta ł  s ię  n arod em  a r ty ­
stó w , b o  na to  trzeb a  u c z y ć  s ię  m a lo w a ć  i grać, 
b u d o w a ć  i rzeźb ić . M o ca rstw o  to  p o tę ż n e  p a ń ­
stw o , o c z y w iśc ie , że  i b o g a te , b o  b ied n y ch  m o­
ca rstw  je szcze  na ś w ie c ie  n igd y  n ie  b y ło . B o -

gatem  sta je  s ię  ty lk o  to  p a ń stw o , k tó r e g o  o b y ­
w a te le  um ieją  w y tw a r z a ć  w ie lk ie  w a r to śc i m a- 
terja ln e. N aród  m oże  s ię  zb o g a c ić  na k ilk u  w ie l­
k ich  w y n a la z k a c h  i o d k ry c ia ch  i s iłą  rz e c zy , 
m im och od em , sta n ie  s ię  m o ca rstw em , b e z  p ie ­
lęg n o w a n ia  m yśli m o ca rstw o w ej. T rzeb a  ty lk o  
p orząd n ie  p ie lę g n o w a ć  m yśl ch em iczn ą  i w y n a ­
le ź ć  ta ń szą  o 5% p rod u k cję  że la z a , m yśl k o m u ­
n ik acy jn ą  i w łó k ie n n ic z ą , a b y  p r z e m y sło w e  w y ­
rob y  p o lsk ie  b y ły  le p sz e  od in n ych  i ta ń sze , 
a m yśli m o ca rstw o w ej m ożn a  w c a le  n ie  p ie lę g ­
n o w a ć , b o  ona p rzyjd zie  jako fak t g o to w y , jako  
d o d a tek  n a d zw y cza jn y  d o  zw ycza jn ej p o w sz e d ­
niej p racy .

Pan D m o w sk i c h ce  stw o rzy ć  w ie lk i naród  
i m ło d z ież  m o c a r stw o w a  ta k ż e . C el c h w a leb n y , 
a le  środ k i n ad ające  s ię  n ajw yżej d o  stagn acji 
i co fan ia  s ię  w s te c z . P om yślm y , ż e  w  n orm aln ych  
w aru n k ach  z iem ie  R z e c z y p o sp o lite j  m u szą  w y ­
ż y w ić  za  jak ie  25 -30  la t już n ie  28  m iP on ów , a le  
40 m iljon ów , bo n orm aln ie ta k i p o w in ie n  b y ć  
p rzyrost lu d n ośc i, a p r z e c ie ż  i dzisiaj m am y do  
c z y n ien ia  z n iem iły m  a le  rea ln ym  fak tem , że  
p ó ł m iljona n a szy ch  braci m usi szu k a ć  ch leb a  
w e Francji, a drugie ty le  co  roku  udaje s ię  na  
rob oty  se z o n o w e  do N iem iec , n ie  m ó w ią c  już
0 tych , k tó r z y  n a za w sze  em igrują do A m ery k i
1 tam  s ię  w yn arad aw ia ją  W ie lk i naród  m u si b yć  
bogatym , a przynajm niej zam ożn ym  n arodem , 
zaś pan D m o w sk i m niem a, że  d o ść  b ę d z ie , gd y  
k a n d y d a t na w ie lk i n aród  b ę d z ie  k lery k a ln y m . 
N ie szu k ajm y tu jakiejś log ik i, b o  jej tu  n iem a; 
jest tu  ty lk o  z jednej stro n y  za w iść , że  w ła d z ę  
m a w  ręk u  n ie  jego partja, a z drugiej n a śla ­
d o w n ic tw o  i p la g jo w a n ie  o b cy ch  w z o r ó w  p rzy  
braku w ła sn e j tw ó r c z o śc i i in ic ja ty w y . N a sz  
ch ło p  d z ięk i p o lity c e  k lery k a ln e j m in ion ych  
stu le c i, w  k tórej za p ó źn o  zrob ił n ie w ie lk i w y ło m  
sz la c h e tn y  S ta sz ic , m ie sz k a  d o ty c h c z a s  w  tak  
n ęd zn y ch  b u d ach , że  trzeb a  s ię  w sty d z ić  w o b e c  
cu d z o z ie m c ó w , k tó r z y  te  b u d y  w id zą , n a sza  in ­
te lig en c ja  zaś św ie c i  w ie lk ie m i zd o ln ośc iam i 
i ża ło sn ą  p ły c izn ą  u m ysłu  i ch arak teru . D u ch o w y  
im port do P o lsk i jest tak  w ie lk i i tak  m ia żd żą cy  
w o b e c  m a lu te c z k ie g o  ek sp o rtu , że  tu  w ła śn ie , 
a n ie gd zie in d ziej d o p a try w a ć  s ię  trzeb a  p rzy ­
czy n y  n a szy ch  tru d n ości g o sp o d a rczy ch . N a ­
p raw a m oże  dojść do sk u tk u  n ie  p rzez  jak ieś  
śm ieszn e  k o n tred a n se  p arty jn e i p rzeg ru p o w a ­
nia, a le  p rzez  zm ian ę d u c h o w o śc i o b y w a te la  
p o lsk ieg o , to  jest p rzez  racjon a lizację  s e n ty ­
m entu , c z y li p rzez  ro zu m o w e o d n o sz e n ie  s ię  do  
ż y c ia  i jego  zagad n ień . N ie  trzeb a  n a  p rzyk ład , 
u sta w ia ć  figur św ię ty c h  p rzy  z ły c h  drogach , n a  
k tó ry ch  lu d z ie  i z w ie r z ę ta  ła m ią  nogi, a le  p o ­
b u d o w a ć  p orząd n e drogi. N ie  trzeb a  b u d o w a ć  
zb yt w ie le  k o śc io łó w , a le  u c z y ć  ludzi, a b y  o d ­
d aw ali B ogu  c z e ść  w  duchu i w  p ra w d zie . N ie  
trzeb a  p o z b y w a ć  s ię  u czu c ia , b o  o n o  je s t w a ż ­
nym  czy n n ik iem  w  d u ch o w em  ży c iu  c z ło w ie k a , 
a le  tr z e b a  je n a sy c ić  rozu m em  i rozsąd k iem , 
p rzep o ić  ro zw a g ą  i roztrop n ośc ią .
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P e w ie n  p ro feso r  u n iw e r sy te tu  W a r sz a w sk ie g o  
m ów ił, że  z ogrom nej m a sy  s tu d en tó w , zap isu ją ­
cych  s ię  na ró żn e  w y d z ia ły , k o ń c z y  studja ob ra ­
ne za le d w ie  5% . J e ś li  tak  jest, to  r e sz tę  s ta n o ­
w ią  w y k o le je ń c y , p reten sjo n a ln i i zgorzk n ia li. 
I tu  n iem a  n a le ż y te g o  u sto su n k o w a n ia  s ię  z a ­
m iarów  do sił, c z y  s ił do zam iarów . M ło d z ież  ta  
nie lubi m yśli k ry ty czn ej, ch o c ia ż  m a d o  c z y ­
n ien ia  z z im n em i i trz e ź w em i m etod am i n au k o- 
w em i S y m b o lem  braku  k ry ty cy zm u  jest ta  b ie ­
lu tk a  czap k a , k tó ra  u leg a  b ard zo  ry ch ło  zab ru ­
d zen iu  i sp lu g a w ien iu , a jed n ak  jakiś k an on  s w o ­
istej e legan cji k a ż e  ta k ą  brudną cz a p k ę  u w a ża ć  
za jakiś w y ra z  sp ecja ln ej w y tw o r n o śc i. S z c z y p ta  
k ry ty cy zm u  p o w ied z ia ła b y , że  brud i e leg a n cja  
w y k lu cza ją  s ię  w za jem n ie  i ż e  tr z e b a  n osić  
cza p k i n ie b ru d zące  s ię  tak  ła tw o , a lb o  te ż  rzu ­

cać je, gd y  na ich  b ie li p ojaw ia  s ię  m a ła  p lam k a, 
jak to  czy n ią  b o g a c i s tu d en c i n iem ieccy .

R cjon a lizacja  se n ty m en tu  w ym aga  p rop agan ­
dy. Ze sk o łtu n io n y m , rozczoch ran ym  ro m a n ty z­
m em  w  p o lity c e , w  n a u ce , w  poezji, w  ży c iu  
p o w szed n iem  trzeb a  k o n ie c z n ie  zerw a ć . T rzeb a  
ludziom  p o w ta rza ć  b e z u sta n n ie , a b y  u w a ż a li za  
sw ój o b o w ią z e k  sta ć  s ię  rozu m n ym i i ab y  k o ­
rzy sta li w  ca łej p e łn i z te ć o  daru du ch a, k tó ­
rym  B óg  u p od ob n ił c z ło w ie k a  d o  s ie b ie . S e n ­
ty m en t b e z  rozum u i rozsąd k u  jest czem ś d z i­
k iem , p ierw o tn em , n iek u ltu ra ln em , a zarazem  
n ajn iezaw od n iejszym  środ k iem  do o sta te c z n e j  
p au p eryzacji. T o  n ie  jest droga ku  w ie lk o śc i, a le  
ku żałobnej m a ło śc i.

P. Hulka-Laskowski.

O KAWAŁ Z I E M I  D O B I J A  S I Ę  P L E M I Ę ;
Z O S T A Ń  C I C H Y M ,  A M O Ż E S Z  P O S I Ą Ś Ć  C A Ł Ą  ZIEMIĘ.

A. MICKIEWICZ .

DOZNANIA RELIGIJNE 
W NAJNOWSZEJ LITERATURZE POLSKIEJ.

D. c.

II.

N asza najnow sza poezja, która się p o czę ła  czasu  
w ojny, a rozkw itła w p ierw szych  latach n iep od ­
leg ło śc i, p oezja  L echonia , Tuwim a, W ierzyń sk iego , 
S łon im sk iego  i mniej g ło śn ych  akolitów  „Ska- 
m andra” , rzekom o w yparła się m esjanizm u trzech  
w ieszczów  i m istycznych  tęsk n o t neorom antyzm u. 
Zarówno m ick iew iczow sk ie  „czucie i wiara", jak 
i „naga dusza" w p atrzon ego  w  absolut P rzy b y ­
szew sk ieg o , u leg ły  w niej św iadom em u prze­
w artościow aniu.

Boże święty! Nie rób ze mnie posągu!
Jak chorągwią wiej mną, wietrze boży!
Wschód i zachód niechaj się otworzy,
Niechaj stanę w wszechświatowym przeciągu!

Ja nie pragnę być aere pcrennins,
Gardzę mocą niewzruszoną spiżu,
Ani nie chcę, by mnie w wieczność przeniósł 
Mit w postaci rozpiętej na krzyżu.

Ale chcę, by mnie życie podarło,
Potargało piorunem wichury;
Niechaj wpija we mnie kły, pazury.
I drapieżnie mnie chwyta za gardło.

Niech odejdę poszarpany, krzyczący,
Źe o miljard lat zawcześnie ginę,
I niech tłucze mnie w ostatnią godzinę 
Wiatr mój wierny, z żalu skowyczący.

Takiem i słow am i, w ielb iącem i (jednak z a k cen ­
tem  tra g iczn eg o  w ostatniej ‘strofie żalu) dra­
p ieżn ość i b ezw zg lęd n o ść  życia,pokrzykuje Tuwim

sw ój protest przeciw ko daw nym  ideałom  poezji. 
N ie  ch ce  żadnych złudzeń, żadnej ucieczki w ma­
rzenie. C h ce ty lk o  życia , życia  w całej jeg o  g ro ­
zie, ale i w całej jeg o  bezm iernej, rozhukanej 
p otęd ze.

Do krwi rozdrapię życic.
Do szczętu je wyżyję,
Zębami w dni się wpiję,
Wychłeptam je żarłocznie...

P od ob n ie , ch oć na innej p łaszczyźn ie , L echoń! 
O n  w alczy  z m arzeniem  m esjanicznem  o P o łsc e  
Chrystusowej, anhellicznej. Ta P o lsk a — pod w p ły ­
wem  oczyw istym  „G robu A gam em nona" S ło w a c ­
k ieg o — w ydaje mu się „papugą w szystk ich  ludów —  
w cierniow ej koronie.“

Kaleka, jak beznodzy żołnierze szpitalni,
Co będą ze łzą wieczną chodzili po świecie,
Taka wyszła nam Polska z urzędu w powiecie 
I taka się powlokła do robót — w kopalni.

Dziewczyna, na matczyne niepomna przestrogi, 
Nieprawy dóbr sukcesor, oranych przez dzieci. 
Robaczek świętojański, co w nocy zaświeci, 
Wspomnieniem dawnych bogactw żyjący ubogi.

A dzisiaj mi się w z:mnym powiewie jesieni,
W szeleście rdzawych liści, lecących z kasztanów, 
Wydała kościotrupem z pod wszystkich kurhanów, 
Co czeka trwożny chwili, gdy ciało odmieni!

Precz przeto  z rom antyczną idealizacją Polski. 
W  herostratesow ej n ienaw iści do m ęczeńsk ich
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stygm atów  niew oli, p iętnujących  ciało i duszę  
ojczyzny, (m łody m oże najgłębiej czujący ze w szy st­
kich „skam andrytów ”) p oeta  każe zw alić  „Ł a­
zienki k rólew sk ie w W arszaw ie“ —  te  Ł azienki, 
które W yspiańsk i o to czy ł p osęp n ym  urokiem  sw o ­
jej „L istopadow ej N o c y “ . W alka to  z „czarem  
śm ierci“, z czarem  p oetyck iej p o listop ad ow ej hi- 
storjozofji, czyniącej z o jczyzny ów , w y k lę ty  przez  
Tuwim a, „mit w  p ostaci rozpiętej na krzyżu“ .

Ja  nie chcę nic innego, niech jeno mi płacze 
Jesiennych wiatrów gędźba w półnagich badylach, 
A latem niech s ę słońce przegląda w motylach, 
A wiosną — niechaj wiosnę, nie Polskę zobaczę.

Bo w nocy spać nie mogę i we dnie się trudzę 
Myślami, co mi w sercu wzrastają wspomnieniem, 
I chciałbym raz zobaczyć, gdy przeszłość wyżeniem, 
Czy wszystko w pył rozkruszę, czy—Polskę obudzę!

W ięc — życie!... A le  gd yb yśm y zapytali tych  
piew ców  życia , jak je sob ie  w yobrażają, jakie 
w artości ok reślon e podstaw iają pod  to  o g ó ln i­
kow e p o jęc ie , to  w ątpię, czy  który z nich p o ­
trafiłby nam szczerze  od p ow ied zieć!... W praw dzie  
m ieliśm y sp o so b n o ść  w ysłu ch ać ich sp ow ied zi 
(„Skam ander“ Nr 1 , s tyczeń  1920 r.), lecz  nie 
przyczyniła się ona do zorjentow ania nas w tym  
w zględ zie.

O to  wyjątki z tej program ow ej enuncjacji:
„W ierzym y g łęb ok o  w dzień  d zisiejszy , k tórego  

dziećm i w szy scy  się czujem y. N ie  ch cem y  prze- 
oczać  zła, ale m iłość nasza jest nad w szelk ie  
zło silniejsza: d la tego  kocham y dzień dzisiejszy  
niezachw ianą pierw szą m iłością, jesteśm y i ch cem y  
być jego  dziećm i. N azb yt silnie zw iązaniśm y  
z okrw aw ionym  globem , aby m óc odeń  u lec ieć  
w kraj „pięknej u łu d y“, i nazbyt siln ie w ierzym y, 
iż królestw o ducha jest królestw em  z te g o  św iata, 
że nim b ęd zie i b yć musi. D la  tej m iłości g o to ­
wiśm y naw et nie przerazić się  zarzutu, że nie 
dajem y nic n ow ego , i p ow tórzyć stary okrzyk  
o bryle św iata, którą now em i tory mają pchnąć  
nasze ramiona. Jeśli jest to  banalnością , ch cem y  
być banalni, lecz  nie zdradzim y serc dla now inek . 
N ajw iększą now iną jest ca ły  dzisiejszy  św iat, jest  
życie w sp ó łczesn e , jesteśm y my sam i; kto dla  
sieb ie przestał b yć now iną, ten  jest upiorem  p o ­
m iędzy żyw ym i, ch oćb y  z krzykiem  życ ie  udaw ał. 
L ecz raz jeszcze  rzucając daw ne hasła, św iadom i 
jesteśm y, żeśm y o i to  lat starsi, że  słow a nasze  
są inne, ch oć  brzm ienie to sam o, że  n ad eszły  
inne czasy , które w  starym  sym bolu ujrzeć pra­
gną i m uszą now ą tr e ść “.

I dalej:
„W ierzym y n iezachw ianie w w ieczn o ść  naszej 

teraźn iejszości, w n iesk oń czon ość  sk oń czon ej du­
szy ludzkiej, w nieprzem ijanie p rzelotn ych  słów , 
w n iezn iszcza ln ość kruchych k szta łtów . W  tej 
w ierze ch cem y być słow em  dnia d zisie jszego , 
chcem y tw orzyć i budzić zachw yt n o w o czesn eg o  
człow iek a, ch cem y w d zie le  naszem  zaw rzeć św ia­
dom ą. lub nieśw iadom ą sieb ie  jego  i naszą mi­
łość; ch cem y śp iew ać now y św iat i u czyć go  
pieśni o sob ie . C hcem y raz jeszcze, ale raz jedyny,

ukazać w iośniany o d d ech  poranków  i p łynny  
sm utek w ieczorów , dziki marsz żelazn ych  p ocią ­
gów  i rezed ow y  zapach k siężycow ych  św iateł, 
rozw ichrzony zg ie łk  w ielkom iejsk iej u licy i mięki 
spokój b iałych  dom ków , przysłon iętych  sa d a m i,—  
w szystk o  to  w ch łon ąć  w sieb ie  i m ów ić słow em  
prostem , a szerok iem , jak rozw arcie m atczynych  
ram ion“.

W ierzym y, ch cem y, m usim y! A le , dopraw dy, 
n igdzie nic jako tako ok reślon ego! „ N o w e ż y c ie “ 
rów nie dalek ie  tu jest od  fu turystycznych  kon- 
cepcyj M arinettiego, jak zasłuchane w M ickiew i­
cza, S ło w a ck ieg o  i W ysp iań sk iego  liryki L echonia  
od sztu czn ych  f u t u r o - p o e z y j  Jasień sk iego , 
Sterna, czy  W ata.

„D zień d zisie jszy“ pow oli traci jakoś swój urok 
i przestaje w ystarczać. Słonim ski w otaczającej 
go rzeczyw istości d o s tr z e g a . . .  now ą „W ieżę  
B ab el” , zbudow aną z betonu  i że laza  przez am e­
rykański tem peram ent in żyn ierów  w sp ółczesn ej  
cyw ilizacji —  i skazuje ją, jak tę  biblijną, rów nież  
na tragiczne zaw alen ie  się .

A  ch ociaż staje w obronie m yśli, rozum u, c h o ­
ciaż „ch cia łb y  raz w ytłum aczyć, że u czucie w w ier­
szach  nie ma m onopolu , że i m yśl m ożna okul- 
b a czyć  i w jech ać na sam  A k r o p o l“ —  nie zada- 
w alnia g o  już racjonalizm . Poryw a go  w śc iek ło ść  —  
czy  nie na ten  zaw odny, nic n o w eg o  nie przy­
n oszący  dzień d zisiejszy?  —  i w zn iech ęcen iu  
tw orzy n ow y „Sąd o sta teczn y “, w ołając z gorzką  
ironją:

Z am ykać b u d ę ! . . ,  K on iec  św iata . . .
Zaś kiedyindziej skarży się  cichem i, spokornia- 

łem i s ło w y :

Nie pomogą podróże, dalekie odjazdy — 
Wszędzie jest jedno słońce, i księżyc, i gwiazdy.

Gwiazdy wszędzie są zimne, a słońca są znojne.
Prawy miękko omdlałe', sny drzew niespokojne?
I od ziemi, co stygnie, do gwiazd, ktćre gasną,
Jednakowo mi wszędzie i pusto, i ciasno...

Ba, naw et ten  najbardziej jurny ze w szystk ich  
m łod ych  ch w alców  „dnia d z is ie jszeg o “ i „życia , 
nied b ale przerzu con ego  przez ramię, jak zw ie­
rzęca s ie r ść “ , n aw et Tuwim , który pragnął „w y- 
charknąć z sieb ie  duszę, ten  pęcherz, p e łen  stra­
ch u ” —  poczuje się na m yśl o B ogu żakiem  b ied ­
nym, który nie n au czy ł się le k c j i:

I do dziś mam taką szkolną trwogę;
Bóg mnie wyrwie, a stanę bez słowa!
— Panie Boże! Odpowiadać nie mogę.
Ja.... wymawiam się, mnie boli głowa.

Trudna lekcja. Nie mogłem odrazu.
Lecz nauczę się... po pewnym czasie...
Proszę! Zostaw mnie na drugie życie,
Jak na drugi rok w tej samej klasie.

P ew n o , że niem a tu tragedji... Jest naw et hu­
m o r —  troch ę w isie lczy  —  ale i św iad om ość, że... 
lekcja trudna...

N atom iast w innem  m iejscu, gd y  p oeta  uśw ia­
domi sob ie  denerw ujący b ezsen s dnia, p rzeży tego
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w m łynie m iejskim  bez ładu, bez celu , wyrwą  
mu się z ust słow a, w których  już nie dopatrzy­
my się ani szczyp ty  heinow skiej ironji:

Szumi tęsknota rozpłakana:
0  Boże, Boże!
Dlaczego pod Twoim krzyżem 
Nie leżałem kamieniem od rana?

,,Zaszum iała tęsk n o ta “ i w duszy rad osn ego , 
p ław iącego  się  w słońcu  sw ych  lat m łodych  p iew cy  
»»Wiosny i w ina“ , oraz „W róbli na d ach u “ , K a­
zim ierza W ierzyń sk iego .

Nie wiem, czy jesteś, Boże,
Nie wiem, czy Ciebie niema...
Chciałbym z za siebie coś dobyć
1 trzymać to dłońmi obiema.

Z za siebie, z poza wszystkiego,
Co mnie osacza i dusi,
Czego nie zdołam powalić,
A co być musi.

Z poza wszystkiego, co tutaj 
Wyzbyte jest wszelkiej treści, —
Stamtąd, z wysoka, gdzie wieczność 
Chmurami gra i szeleści...

W reszcie  L echoń w sw ych  „Srebrnych  i czar­
n y ch ” m arzeniach o m iłości i śm ierci na „B osk iej 
kom edji“ D a n teg o  pisze następującą „ D ed y k a cję ’’:

Im głębiej idziem w życie, coraz większa troska, 
Coraz większa nas nęka obawa tej chwili:
Gdy wreszcie się ostatnia zasłona rozchyli,
Biedna ludzka komedja okaże się boska.

I radość w tern znajduje, że bije weń wściekła 
Sieć złotą, którą samo splątało niebacznie,
I zanim dla wieczności jak gwiazdy drgać zacznie- 
Dla książek, jak ta mądrych, swe wnętrze odkrywa! I

I radość w tern znajduje, że bije weń wściekła 
Ulewa bożych przestróg, — i modłów dziecinnych 
Za siebie nie odmawia. Już tylko dla innych: 
Chce, by weszli do raju, nie schodząc do piekła.

W ięc  szukanie... Szukanie te g o  „L ep iej“ , lub 
ch o ćb y  „Inaczej“ , które jest ziarnem  każdej re- 
ligji. Szukanie, o którem  Staff p ow ied zia ł n astę ­
pujące, ś liczn e w p rostocie  sw ej słow a:

Kto szuka Cię, już znalazł Ciebie-
Już Cię ma, komu Ciebie trzeba;
Kto tęskni w niebo Twe, jest w niebie;
Kto głodny go, je z Twego chleba.

L ecz nie!... N ie ch cę  przesądzać spraw y, p o ­
sługując się sugestją  tych  w ierszy... N ap isa ł je 
jeden  z najw ybitn iejszych  przedstaw icieli starsze­
go  pokolen ia  p oetów , tej k iedyś rów nież „M łodej 
P olsk i“ . I on w szak że, jak to gdzieindziej z uśm ie­
chem  w yzn aje , pisał b y ł dawniej s ło w o  B óg  przez 
m ałe b ! T eraz z B ogiem  się pogodził; znalazł 
w Nim  przystań pew ną i radosną. C zy , szukając, 
dzisiejsi m łodzi rów nież G o już znaleźli, jest rze­
czą w ięcej, niż w ątpliw ą. Ze jednak uczuli do 
N ieg o  tęsk n otę , to  pew na. T oć  naw et najm łod­
szy  i jed n o cześn ie  najbardziej rew olu cyjn y  z n a­
szych  k rytyk ów , Jan N ep om u cen  Miller, który  
w sw ej apologji sztuki un iw ersalistycznej sław i 
„n iew iarogod n e kszta łty  okrętów -m iast, n ieb o ­
tyczn ych  am erykańskich d om ów -drapaczy , n ad ­
ludzkie przejaw y skoordynow anej pracy przy 
przeprow adzeniu  P anam skiego kanału, w yzn acza­
nie łożysk a  w ła śc iw eg o  morzu, k szta łtow an ie  
lądów , p od b icie  bezpańskiej pow ietrznej p rze­
strzen i“ —  naw et on ujrzał „Zw iastuna N o w eg o  
Z akonu“ , jak budził Łazarza z grob ow ca, jak 
dźw igał z n iego  P olsk ę.

I stw ierdza, że  to b y ł ten  sam , który szed ł 
drogą krzyżow ą na G olgo tę  z m ocnem  p o sta n o ­
w ieniem  p ow rotu:

Jak lekki krzyż, jak silne me ramiona,
Jak płoną w słońcu szczyty Trupich Głów,
Jak z czoła, nóg się toczy — krew czerwona....

Powrócę znów.
D. c. n. Leon Rygier.

S Z C Z Ę Ś C I E  B Ó G  DAJE,  A S Z A T A N  P R Z Y R Z E K A .
D E O T Y M A .

CZŁOWIEK W „MIEŚCIE MOJEJ MATKI“ 
KADEN-BANDROWSKIEGO.

B y ły  c z a sy , k ied y  nie znano c z ło w ie k a  jako  
takiego. Z nano go jako p rz e d sta w ic ie la  pew n ej  
rasy, n a rod ow ości, stanu lub k a sty , p ow ołan ia , 
religji lub w yzn an ia , lecz  n ie znano jako c z ło ­
w iek a . A le  zdaje się , że dzisiaj c z ło w ie k  coraz  
w ięcej w yłu sk u je  się  z ty ch  osłon  i staje p rzed  
nami jako cz ło w iek , tak jak sta ł p rzed  C h rystu ­
sem  w  p o d o b ień stw ie  o m iłosiernym  S am aryta ­
ninie lub o b o gaczu  i Ł azarzu i w  w ie lu  in n ych  
jego n ieśm ierte ln y ch  s łow ach .

B o jed n ak  c z ło w iek  jest p onad  w szy stk o . I czy  
to b ęd z ie  b ia ły  czy  czarn y c z y  żó łty , c z y  b o ­
gaty  cz y  ubogi, c z y  poganin  c z y  c h r z e śc ija n in -  
cz ło w iek  za w sz e  b ęd z ie  c z ło w iek iem  w  ca łym  
sw oim  m ajestacie  m ądrości i p rosto ty , radości 
i bólu , pragn ien ia  i tę sk n o ty , m iłości i s z c z ę śc ia  
i n iedoli.

Są  k sią żk i, k tóre isto tę  cz ło w iek a  ujmują g łę ­
boko i w y n o szą  go p onad  te w sz y stk ie  p r z y ­
p ad k ow e różn ice  i b u d zą  resp ek t przed  c z ło ­
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w iek iem  b ez  w zg lęd u  na to, kim  on jest w  tym  
św iec ie . D o  ta k ich  k sią żek  n a leży  „M iasto mojej 
m atk i” K ad en -B an d row sk iego .

J e st w  k sią ż c e  tej sporo m om en tów , k tóre  
św ia d czą  o gorącem  um iłow aniu  c z ło w ie k a  i to  
um iłow anie uśiłują w zb u d zić  w  czy te ln ik u . S k ład a  
się k siążk a  z k ilku d rob n ych  szk icó w , n a p isa ­
n ych  w  form ie w sp om n ień  z d z iec iń stw a . Ze 
w szy stk ich  jednak  szk icó w , u jętych  r e tro sp ek ­
tyw n ie , p rzem aw ia  jakaś d z iw n a  lito ść  nad  c z ło ­
w iek iem . I to w id o czn ie  p rzyp isu je  autor w p ły ­
w ow i m atki, której też  k sią żk ę  tę  p o św ięca .

A u tor sk ład a  w e  w stęp ie  hołd  m atce , d la  niej 
ch ce  w zb u d zić  c z e ść  w  se rca ch  c z y te ln ik ó w . 
„M atka n ie m a cza su  w yjść  z dom u i żadnej 
drogi w łasn ej n ie ma, gd yż ty z ro d zeń stw em  
sto isz na w sz y stk ich  jej drogach , a ona  ci ze  
w sz y stk ic h  w sz y s tk o  sw oje  oddaje. W ła sn eg o  
ta lentu , zab aw y , nauki zan ied b u je, a b y ś ty  m iał 
każdej ch w ili, ile  ci ty lk o  tr z e b a ”. „ P rzy zw y ­
cza jasz  s ię  i n ie p am iętasz , ile  w  tern dobrej, 
a jakby b ezim ien n ej, n ien azw an ej n igdy p racy  
i czu jn ośc i. T ym czasem  p raca  o w a  i czu jn ość —  
w ła śn ie  z d rob iazgów  z łożon a  a ogrom na, o której 
praw ie nie w iem y, n ie  p am iętam y, n ie  ra czy m y  
m yśleć , stan ow i o n aszym  ch a ra k terze , w y c h o ­
w aniu i ca łem  p o w o d zen iu ”.

H istorja cz ło w iek a  jest w  w ielk iej c z ę śc i hi- 
storją  m atki. M atka w y w iera  n iew ą tp liw ie  naj­
w ię k sz y  w p ły w  na rozw ój d u ch o w y  cz łow iek a . 
Ileż to k a żd y  z nas z a w d z ię c z a  m a tce!?  K tóż  
nie p o w tó rzy  s łó w  autora: „Jako d o ro sły  m ę ż ­
czy zn a  w  p racy , w  pokoju, na w ojn ie p r z e k o ­
nałem  się , że w szy stk o , com  d ob rego  zrobił, 
w ty ch  w ła śn ie  cn o ta ch  m a tczy n y ch  m iało  sw ój 
p o c z ą te k ” ? I to b ez  w zg lęd u  na to, c z y  ta  
m atka była  w y so k o  w y k sz ta łc o n a  czy  p rosta  
i b ez  w ielk iej w ied zy , czy  bogata  czy  uboga. 
W p ływ  m atki za leży  n ie od  ty ch  zew n ętrzn y ch  
rzeczy , lecz  od jej w ew n ętrzn ej w artośc i. I n ie ­
raz, jak tego  d ow od zi h istorja w ie lu  lu d zi, bardzo  
p ro ste  m atki d uchem  sw oim  w y w a rły  w p ły w  na  
ca łe  ży c ie  d zieci.

M atka od d zia łu je  na d z iec i n ie rozum em , lecz  
sercem  i u czu c iem . Co m am y z n a jsz la ch e tn ie j­
sz y c h  u czu ć  i serca  p o ry w ó w , z lito śc i nad  b ie d ­
nym , z p oczu c ia  sp ra w ied liw o śc i, z w ia ry  w  ludzi, 
to m am y od  m atki.

A le  n iety lk o  d latego  h istorja  lu d zk o śc i jest 
w w ie lk iej c z ę śc i historją m atki. G d yb y  zeb rać  
w sz y stk ie  lud zk ie  w ysiłk i i w szy stk ie  zab ieg i 
i w sz y stk ie  c ierp ien ia  i ża l i ból, to  b y  s ię  o k a ­
zało , że  w ie lk a  c z e ść  z teg o  p rzyp ad a  m atce. 
I to zn ow u  b ez  w zg lęd u  na rasę , n arod ow ość , 
religję, w y k sz ta łc e n ie , stan , b o gactw o . T ak sam o  
zab iega  o s z c z ę ś c ie  d z ieck a  m atka w  C hinach , 
czy  w  A fry ce , jak u nas, tak sam o tam ta o p ła ­
kuje sw oje  d z ieck o , jak n a sza  m atka.

B o cz ło w iek  w  sw ojej n ajg łęb szej isto c ie  w s z ę ­
d zie  i za w sze  jest ten sam . A le  św ia t n ie s te ty  
ciąg le  jest tak urząd zon y, że n iem a rów n ośc i 
m ięd zy  ludźm i. M ów i s ię  dużo o ró w n o śc i lu ­
dzi, różn e k ierunki p o lity czn e  h asło  to g ło szą ,

ch lubi s ię  tern g ło śn o  b o lszew izm , a jed n a k  na  
m iejsce  jed n ych  p a n ó w  w p ro w a d ził drugich , s to ­
kroć g o rszy ch  i o k ru tn ie jszy ch . B o  św ia t m u ­
s ia łb y  b y ć  zb u d o w a n y  na m iłości, a ty m cza sem  
d otąd  z a w sz e  je sz c z e  op a rty  jest na eg o izm ie  
D op ók i w ię c  n ie z w y c ię ż y  C h ry stu so w a  ew an -  
gelja i n ie  zap an u je n ap raw d ę w  serca ch , n ie  
b ęd z ie  w  św ie c ie  ró w n o śc i. I n ic n ie p om oże  
g łoszon a  p rzez  lu d zi m oraln ość b ez  B oga, m o ­
ra ln ość  relig .i rozsądku . „C rześcijań sk a  religja  
jest religją d la  ludzi in co n creto , jakim i są , r e ­
ligja rozum u dla ludzi in a b stra c ło , jakim i n ie  
s ą “. (B iskup  Sailer).

Tej to n ie ró w n o śc i, p o m ięd zy  ludźm i pan u ją­
cej, p r z e c iw sta w ia  s ię  autor p rzed ew szy stk iem , 
i już w e  w stę p ie  pragnie p rzek o n a ć  czy te ln ik a , 
że  m im o w szy stk ie  ró żn ice  za sa d n iczo  lu d zie  
są  rów ni. „O d n a jb ied n ie jszy ch  n a w et lu d zi są  
je sz c z e  z a w sz e  i w sz ę d z ie  b ied n iejsi —  taki jest  
św iat. T y w iesz , ż e  d la  ty ch  b ied n ie jszy ch  ty le  
razy  je sz c z e  tw ój n a jb ied n ie jszy  o jc iec  b y ł je ­
d yn ym  ratunkiem . G d y  się  o nim  m ów i, m o­
ż e sz  b y ć  ró w n ie  dum ny, jak sy n  k róla , p r e z y ­
d en ta , d ok tora  i lis to n o sz a .“

O tern n ierów n em  trak tow an iu  lu d zi i o k r z y ­
w d zie , jaka stąd  p ow staje , o g o d n o śc i c z ło w ie ­
ka, k tóra  jest z a w sz e  ta  sam a, b ez  w zg lęd u  na  
w sz e lk ie  różn ice  w  tym  św ie c ie , m ów i autor  
w  kilku  szk ica ch .

O to ch ło p iec  z in te lig en tn eg o  dom u, p o k o ­
nuje p rzy  w stęp n y m  egzam in ie  sy n a  stróża  
i d z ięk i sw ej w ie d z y , k tóra  n ie  je s t jego z a s łu ­
gą, oraz zarozu m ia łośc i p r zy czy n ia  się  do tego , 
że  tam ten  egzam in u  n ie z ło ży ł. W sp om n ien ie  
tego  w yp ad k u  w y ry w a  au torow i z serca  słow a: 
„ J eże li je s te ś  gd z ie  na św ie c ie  s ła w n y  i p o tę ż ­
ny, d o w ied z  się , że  mi tw oja k rzy w d a  w  życiu  
nie w y g o d z iła , bom  n iczego  w ie lk ieg o  n ie  d o k o ­
nał. J e ż e li  n ie  je ste ś  ani p o tę ż n y  ani s ła w n y , 
jeże li je s te ś  p raw ie b y le  kim  i m niej je szcze  
z n a c z y sz  od em n ie —  p o c ie sz  się . że  jestem  
z a w sz e  tw ym  d łu żn ik iem . D o c ieb ie , K asta lsk i, 
n a le ż y  z a w sz e  p o ło w a  mojej pracy . S ą d z ę  n a­
w et, że  w ięcej: —  p o ło w a  m ego se r c a .“

D la tej n ieró w n o śc i z n ę c a  s ię  u czeń  g im n a­
zjalny, sy n  za m o żn y ch  ro d z icó w , nad sw oim  k o ­
rep ety to rem , żyd em , k tó reg o  m atka d la tego  p rzy ­
ję ła  na k o rep ety tora  d la  sw e g o  sy n a lk a , że  był 
w  k la s ie  n ie ty lk o  n a jlep szym  u czn iem , a le  i naj­
b ied n iejszym . ,,I d op iero  \ o jc iec  p o ło ż y ł tem u  
kres, g d y  p o w ied z ia ł p arę  s łó w , a le  tak ich , że  
do d ziś n o że  mi s ię  ob racają  w  p iersia ch . P o ­
w ied z ia ł, że  o jc iec  S on taga  k och a  sw e g o  sy n a , 
tak  sam o, jak mój o jc iec  m nie k och a. Że m atka  
Son taga , b e z w ą tp ie n ia  —  s ta r a ; ży d ó w k a , k o ch a  
sw e g o  syn a , jak m oja m atka m nie. — R o d zice  
i d z iec i, — niem a nic in n ego  na św ie c ie ,  
ty lk o  to".

R o d z ice  i d z ie c i —  n iem a n ic in n ego  n a r w ie ­
c ie , ty lk o  to. G d y b y ż  to o^ tem  lu d zie  ch c ie li  
p am iętać, że  k a żd e  d z ieck o  m a sw e g o  ojca  
i m atk ę, k tó ry ch  boli k rzyw d a  d ziecka! G d y ­
b yż to św ia t p am ięta ł o tern, że  lu d zk ość  z ło ­

27



ROK II JEDNO TA Nr 2

żona jest z ro d z icó w  i d z iec i i że  na tem  tle  
p ow sta je  n ajw ięcej n ied o li i bólu  p o m ięd zy  lu d ź ­
mi! M ożeb y  w te d y  n ie p rz y sz ło  tak  ła tw o  do  
w ojny, k tóra  jest n a jw ięk szą  tragedją o jców  
i m a tek  i d z iec i. M o żeb y  w ted y  m niej b y ło  
n ien a w iśc i k lasow ej i rasow ej.

N ieró w n o ść  p om n aża  m ięd zy  ludźm i n ie p o ­
w o d zen ie . Ś c iga  ono z regu ły  lu d zi b ied n ie j­
szych , bo „Fortuna, sp rośn a  d jablica , od  b ie d ­
n ych  od w raca  l ic a ”. (K ról Lir). A le  lu d zie  n ie  
znają lito śc i nad  n iep o w o d zen iem . G d y  na  
lekcji śp iew u  sy n a le k  zam o żn y ch  rod z iców  z a ­
m iast „paf. z a śp ie w a ł „h op ” i za  nim  w sz y sc y  
„h op “ p ow tórzy li, w in o w a jca  do w in y  s ię  n ie  
p rzyzn a ł, a karę za  to p o n ió sł n ajb ied n iejszy  
u czeń , i k o le d z y  zam iast s ię  nad  nim  litow ać, 
k rzy k n ęli mu w y c h o d z ą c  z klasy: „M azgaj, —  
strach op u d a , —  b ek sa !“ I d op iero  o jc iec  zgro ­
m ił w in o w a jcę : „ P o stą p iliśc ie  jak lu d zie  n ie ­
godni, —  n iem a w ięk szej h ań b y , jak od w aga  
na k oszt cu d zeg o  c ierp ien ia" .

A le  n ie ty lk o  n ieró w n o ść  w  traktow aniu  ludzi, 
le c z  ta k że  inne k rzy w d y  c z ło w iek a  w zb u d zają  
w sp ó łc z u c ie  autora. P rz e c iw sta w ia  s ię  w ięc  
n iem iłosiern em u  p otęp ian iu  c z ło w ie k a  u p ad łego . 
T rzeb a m ieć  w iarę  w  cz ło w ie k a . B o  c z ło w ie k  
jest z a w sz e  cz ło w iek iem , n a w et gd y  u p adnie, 
n a w et gd y  się  sta n ie  p rzestęp cą . I n ie trzeb a  
n igdy o nikim  w ątp ić , bo n iew iad om o, co  się  
tam  w  sercu  d zieje . J e s t  w ie le  lu d zk iego  w  c z ło ­
w iek u , m ów i an g ie lsk ie  p rzy sło w ie . W  szk icu  
p. t. „G robla" p rzed sta w ia  autor, jak d z iec i 
p on iew iera ją  s łu żą cą , o której g ło siła  w ie ść , że  
jest z łod ziejk ą . A le  m atka n aw et, gd y  jej p ie r ­
śc ień  zg in ą ł i b y ły  p o w a żn e  p osz lak i, że  go M ar- 
c y s ia  ukradła, n ie p rzesta ła  w ierzy ć  w  jej u c z ­
c iw o ść . I d ob re i sz la ch etn e  ser c e  m atk i w r e s z ­
c ie  p ok on a ło  w y stęp n ą , upartą  i jak dzik i zw ierz  
p rześla d o w a n ą  b ied n ą  d z ie w c z y n ę . N ie  m oże
0 tem  zap om n ieć  autor i m ów i, że  „m ięd zy  
zb rod n ią  a karą, jakby p o m ięd zy  jedną w o d ą  
a drugą, p ro w a d zi w ąsk a , m ięk k a  grobla  w iary
1 p rzeb a czen ia , Że na tej d rod ze  b u k ie ty  k w ia ­
tó w  z ro zp a czy  w yrastają , a z łez  w y k w ita  
praw da".

C zasem  p o w o ła n ie  śc iąga  cz ło w ie k a  w  dół 
z w y ż y n  c z ło w ie c z e ń s tw a  i robi go rzem ieś ln i­
kiem , w yk on u jącym  b e z w ied n ie  i m ech a n iczn ie  
sw o je  p o w o ła n ie , n iczem  się  n ie przejm ującym , 
na nic n iew rażliw ym . Takim  b y ł p rofesor  
G orzk ow sk i. N a leża ł on do tych  n a u czy c ie li 
o b ojętn ych , k tóry  „ ob ojętn ośc ią  sw ą  w zn o szą  p o ­
m ięd zy  u czn iam i a sob ą  jak g d y b y  mur, po k tó ­

rego obu stron ach  urasta  ch łód  i n iech ęć" . A  je d ­
nak  i w  n ich  ży je  c z ło w ie k  i n ie zam iera , i n ie ­
k ied y  ni stąd  ni zow ąd  się  budzi, a le  cza sem  
jest już za  p óźno. T ak b y ło  i z p rofesorem  
G orzk ow sk im . K ied y s ię  mu u rod ził syn , ch c ia ł 
się  tą  w ia d o m o śc ią  p o d z ie lić  z uczn iam i, a le  
sp o tk a ło  go tak ie  sz y d e r stw o  k lasy , że  p r z e ­
k lą ł sw oje  p ow ołan ie: „R aczej k am ien ie  b ę d z ie  
na d rod ze łupał, —  raczej kam ien ie" ...

N ie k ie d y  zaś ta len t c z ło w ie k a  w y n o si tak  w y ­
sok o , że mu się  w szy stk o  k łan ia  i w sz y stk o  b i­
je o k łask i. A le  kto w ie , ile  w  tak iem  życiu  
jest zm agan ia  się , ile w alk i, ile  c ierp ien ia , i jak  
sm utny n ieraz  k on iec . P rzed sta w ia  to  autor  
w  historji stryja, śp iew ak a , k tóry  pod k on iec  
ży c ia , k ied y  już n ie m ógł śp iew a ć , za p y ta n y , 
cob y  zrob ił, g d yb y  m ógł za w ró c ić , od p ow ied zia ł:  
„T obym  ca łe  ż y c ie  leża ł c ich o  na traw ie" . B o  
cz ło w ie k  n igdy n ie p rzesta n ie  b yć  cz ło w iek iem , 
ch o ćb y  n a jw ięk sze  m iał zd o ln ośc i, i ch o ćb y  naj­
w y ż sz e  w  św ie c ie  ludzkim  zajm ow ał stan ow isk o , 
n ie o b c e  mu b ęd ą  lu d zk ie  u c zu c ia  i lu d zk a n ie ­
dola w sz ę d z ie  go m oże d osięgn ąć .

Z asługuje tak że  na u w agę, co  autor m ów i 
o szk o le . A  bije z jego s łó w  taka m oc u m iło ­
w an ia  i p ow agi, że s ię  jej o p rzeć  n ie m ożna. 
„C hoć jest m ała, —  b ę d z ie  w ażn a . N iem a w  sp ra ­
w ie  sz k o ły  rzeczy  b ła h y c h ”. A  o o b o w ią zk a ch  
n a u c z y c ie la  z jakże n iesły ch a n ą  p ow agą  się  w y ­
raża! „M oże k ied y ś, m ając są d z ić  ludzi, z n ie ­
c ierp liw im y się  i n ie sp ra w ied liw ie  za są d z im y  —  
bo nas o sąd zon o  w  szk o le  n ie sp ra w ied liw ie? !  
M oże k ied y ś , w a lczą c  o w o ln o ść  kraju n aszego , 
zejd ziem y  z pozycji p r z e d w c z e śn ie , bo n asz  n au ­
c z y c ie l n ie d o sia d y w a ł god zin  i sz e d ł sob ie  
z k la sy  p rzed  d zw o n k iem !?  K ażd a m ała godzina  
w  szk o le  jest później jakąś w a żn ą  god zin ą  życia . 
Lub m oże ca ły  n asz  p rzy sz ły  fach  w yp ełn im y  
p op raw n ą ob ojętn ością , za w sze  w sz ę d z ie  na cza s  
b ęd ą c , le c z  za w sz e  sercem  n ieob ecn i, bo n au ­
c z y c ie l nasz b ył z a w sz e  na cza s, lecz  n ie w id z ie ­
liśm y n igd y ży w e g o  b lasku  w  jego o c z a c h ”.

—  O by te  s łow a  w y ry li sob ie  w  sercu  w sz y sc y  
n a u czy c ie le !

A u tor sz k ic e  w  k s ią ż c e  za w a rte  dobrał ce lo w o  
do jednej m yśli p rzew od n iej k siążk i. I w e  w s z y s t ­
k ich  g łęb o k ie  p oru sza  m yśli. To też  w  cz a s ie , 
k ied y  w  całej p o w o d z i k s ią żek  jed n a  ty lk o  m yśl 
się  p rzew ija , erotyzm , c z ło w ie k  ch ętn ie  b ierze  
do ręk i k sią żk ę , k tóra  ch oć w  p ro sty ch , lu źn ych  
szk ica ch , tak  g łęb ok o  i z gorącem  u czu ciem  
ujm uje is to tę  cz ło w iek a .

Stilling.

<$> ®
l  BÓG WIE, CO NAM DAJE, A NAM Z JEGO RĘKI PRZYJMOWAĆ J 

l  NALEŻY WSZYSTKO Z DZIĘKCZYNIENIEM. %
® ./. /. KRASZEWSKI. <$•
^ ____  ^
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WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Zbór ewangelicko - reformowany Warszawski.

W  m arcu roku b ie ż ą c e g o , m ia n o w ic ie  dnia  
26 i 27 III, Z bór n asz  W a r sz a w sk i o b ch o d z ić  b ę ­
dzie 1 5 0 -lec ie  sw e g o  istn ien ia . A c z k o lw ie k  na  
M azow szu , jak w iad om o, n ie  w o ln o  b y ło  e w a n ­
gelikom  p rzy zn a w a ć  s ię  jaw nie do w yzn an ia  
sw eg o  i tw o rzy ć  sw e  Z bory, to  jednak  n ie  b ra­
k ło  ich  w  r z e c z y w is to ś c i i w  tej c z ę śc i R z e c z y ­
p osp o lite j, a n aw et i w  sam ej W a rsza w ie . Ś w iad ­
czą o tern za ch o w a n e  w  arch iw u m  n aszem , 
a z XVI w ieku , p och od zące , oryg in a ln e lis ty  R a ­
d z iw iłła  i in n ych  zn ak om itych  ew an gelik ów  _ r e ­
form ow an ych  lite w sk ic h  do Zboru K r a k o w sk ie ­
go i sz la c h ty  reform ow an ej m a łop o lsk ie j, w z y ­
w ające ich  do w sp ó ln ej akcji, m ającej na  celu  
otoczen ie  o p iek ą  i d ostarczan ie  pom ocy  m a ter­
ialnej ew an gelik om  - reform ow anym  w  W a rsza ­
w ie i w o g ó le  n a  M a zo w szu . J e d n a k ż e  Z borów  
zorganizow anych  i jaw nie is tn ie ją cy ch  w  tej c z ę ­
ści R z e c z y p o sp o lite j  n ie  b y ło  aż d o  o sta tn ich  
d ziesią tk ów  lat VXIII stu lec ia . W  ciągu  XVII 
i p ierw szej p o ło w y  XVIII w ie k u  d o  W a rsza w y  
n a p ły w a ło  z zagran icy  coraz  w ię c e j  e w a n g e li­
ków , a ch o c ia ż  ogrom na w ię k sz o ść  ich  b y ła  
w yzn an ia  au gsb u rsk iego , p r zy b y sze  z Saksonji, 
to jednak  i reform ow an i w śró d  ty ch  p rzy b y szó w  
się  zn ajd ow ali. Ci o sta tn i, w raz  z  d aw n iej o s ia ­
d łym i e w a n g e lik a m i - reform ow an ym i p o la k a ­
mi m u sie li u tw o r z y ć  w ła sn ą  gm inę, c z y li Zbór. 
N ie s te ty  sz c z e g ó ło w y c h  d an ych  d o k u m e n ta l­
nych z ty ch  c z a só w  n ie  p osiad am y p ra w ie  ż a d ­
nych. W ia d o m o  ty lk o , że  p rzo d k o w ie  n asi dla  
zasp ok ojen ia  sw y c h  p o trzeb  relig ijn ych  u d aw ali 
się  do W ę g r o w a  P o d la sk ieg o , d z ie d z ic z n e g o  
m iasta  R a d z iw iłłó w , gd zie  od d aw n a  is tn ia ł Zbór  
reform ow an y  i K o śc ió ł, a p rzy  nim  o c z y w iśc ie  
rezy d o w a li i D u ch o w n i teg o  w y zn a n ia . D o p iero  
u sch y łk u  XVIII s tu le c ia  Z grom ad zen ie  W a r­
szaw sk ie  reform ow ane zorgan izow a ło  się  w  sam o­
d z ie ln y  Zbór z w ła sn y m  P asterzem . P race p rzy ­
go tow aw cze  organ izacyjn e trw ać m u sia ły  z a p e w ­
ne czas d łu ższy , bow iem  n a le ż a ło  w y szu k a ć  o d ­
p ow ied n iego  k an d yd ata  na urząd  p astersk i, z a ­
kupić m iejsce  pod k o śc ió ł i budynk i Z borow e, 
w re sz c ie  w y p r a c o w a ć  o b o w ią zu ją cą  w s z y s t ­
k ich  u sta w ę  K o śc ie ln ą . W sz y s tk o  to  s to p n io w o  
u sk u teczn ion e zo sta ło , n ab yty  zo sta ł p lac, d z i­
sie jsza  p o sesja  zb o ro w a  p rzy  u licy  L eszn o  Nr. 
2 0 , i p o b u d o w a n y  z o sta ł w  g łęb i p o sesji K o ś­
ció ł, o b e c n ie  p o  w y sta w ie n iu  n ow ej św ią ty n i 
p rzerob ion y  na dom  Z b orow y, m ie sz c z ą c y  na  
p arterze  P r z y tu łe k  d la S iero t, a na p ię tr z e  k an -  
ce larję  parafia lną , sa lę  Z b orow ą  i b ib lio te k ę . 
N a p ie r w sz e g o  s ta łe g o  P a ste r z a  Zboru, p o w o ła ­
ny z o sta ł K siąd z Jan  S a lom on  M u son iu s z W ie l­
kop olsk i, a w  k ońcu  roku 1776-go u ch w alon ą  
i p rzy ję tą  zo sta ła  p ierw sza  u staw a org a n iza cy j­
na Zboru W arszaw sk iego . P o św ięcen ie  d ok oń ­
czon ego  tym czasem  K o śc io ła  od b y ło  się  u r o czy ­
ście  w  N ie d z ie lę  P alm w ą, dnia 23 m arca 1777  
roku.

Od tej ch w ili l ic z y  s ię  p o c z ą te k  sa m o d z ie l­
n ego  is tn ien ia  z o r g a n izo w a n eg o  w  zu p e łn o śc i 
Zboru n a szeg o  w  W a r sz a w ie . J a k o  term in  naj­
b liż szy  od tej d a ty  h isto ry czn ej na o b ch ó d  ju­
b ile u sz o w y  n a d a w a ł s ię  k o n ie c  m arca  roku  b ie ­
żą c e g o . N a  w n io se k  w ię c  K olegjum  K o śc ie ln e ­
go  u c h w a liło  O g ó ln e  Z grom ad zen ie  C z ło n k ó w  
Zboru n a sz e g o  w y z n a c z y ć  d a tę  ob ch od u  ju b ile ­
u sz o w e g o  na N ie d z ie lę  dnia  27 m arca  r. b.

Sam  ob ch ód  m a m ieć  p rzeb ieg  n astęp u jący :

W  S o b o tę , dnia 26 m arca  o d p raw ion e b ęd z ie  
w  K o śc ie le  o go d z in ie  6 ej p o  połu d n iu  u ro czy ste  
n a b o ż e ń stw o  w raz  z K om unją Ś w ię tą  i b ezp o-  
śred n iem  do niej przygotow an iem . K azan ie  w  cz a ­
sie  n ab ożeń stw a  w y g ło s i. K s. L. Zaunar, P a sterz  
Zboru n a sz e g o  w  Ł odzi. Ś p iew a ć  b ęd z ie  chór  
k o śc ie ln y  Zboru Ł ód zk iego , sp ec ja ln ie  na uro­
c z y s to ść  ju b ileu szo w ą  p rzy b y w a ją cy . N a b o ż e ń ­
s tw o  za k o ń c z y  o gó ln a  K om unja. P arafjan ie n a ­
si p roszen i są  o w c z e śn ie jsz e  zg ła sza n ie  zap isów  
do K om unji Ś-tej.

W  N ie d z ie lę , dn ia  27 m arca  u r o c z y ste  n a b o ­
żeń stw o  ju b ileu szo w e rozp oczn ie  się  o god zin ie  

p a  z w ła sz c z a  au g sb u rsk ieg o . N a b o ż e ń stw o  roz-^  
i m y, o b e c n i b ęd ą  p r z e d s ta w ic ie le  R ząd u  i M ia- 
1, sta , Z arząd ów  K o śc ie ln y c h  Z b orów  refo rm o w a -  

j n ych  w  P o lsc e , oraz D u ch o w n i i ś w ie c c y  p rzed -  
\ s ta w ic ie le  in n ych  w y zn a ń  e w a n g e lic k ic h , 
^10 rano. N a  n a b o ż e ń stw ie , jak s ię  sp o d z ie w a - ' 
p o czn ie  s ię  od o d śp iew a n ia  p o w sz e c h n ie  znanej 
p ieśn i ,,K ie d y  ranne w sta ją  z o r z e “ , p o czem  
c z ę ść  litu rg iczn ą  n a b o ż e ń stw a  od p raw i K s. S en -  
jor S zefer . P o  śp iew ie  zb orow ym  K s. S u p erin ­
ten d en t S em a d en i w y g ło s i z p rzed  S to łu  P a ń ­

sk ie g o  p rz e m ó w ie n ie , ob razu jące d zieje  Z boru  
n a sz e g o  w  ciągu  u b ieg ły ch  la t 150-ciu . P o  o d śp ie ­
w an iu  jed n eg o  w ie r sz a  p ie śn i P an  P r e z e s  K on- 
sy sto rza  w y g ło s i p ozd row ien ia  d la  Zboru od  S y ­
nodu i K on systorza . W  d a lszy m  c iągu  n astąp i 
p rod u k cja  p o łą czo n y ch  chórów  k o śc ie ln y ch  W a r­
sz a w sk ic h  —  n a sz e g o  i Z boru A u g sb u rsk ieg o  
p od  d yrek cją  p. p ro fesora  H e in lz e g o . O d śp ie ­
w a n y  b ęd z ie  „P sa lm “ , p r z e p ię k n y  u tw ó r  G uno- 
da. K a zan ie  o k o lic z n o śc io w e  w y g ło s i K s. S k ie r ­
sk i, p o  k tó rem  chór k o śc ie ln y  Z boru Ł ó d z k ie g o  
o d śp ie w a  p ie śń  „O w zy w a j M n ie “ . N a stę p n ie  
zg rom ad zen i w  K o śc ie le  D u ch o w n i w y g ło sz ą  
k ró tk ie  p r z e m ó w ie n ia  p o w ita ln e , p o  k tó ry ch  
n a stą p i litu rg iczn e  z a k o ń c z e n ie  n a b o ż e ń stw a . 
O fiary zb iera n e  p rzy  d rzw iach  k o śc ie ln y c h  po  
n a b o żeń stw ie  ju b ileu szow em  p rzezn aczon e  b ę­
dą na zak u p  d zw o n ó w  do K o śc io ła  n a szeg o , zra­
b o w a n y ch  sw e g o  cza su  p rzez  o k u p a n tó w  n ie ­
m ieck ich .

P o  p o łu d n iu  o god zin ie  5-ej w  sa li Z b orow ej 
na L eszn ie  chór n asz  k o śc ie ln y  i Z rzeszen ie  
M ło d z ie ż y  u rząd zą  p rzy jęc ie  —  p o d w ie c z o r e k  
d la  gości p rzy jezd n y ch , z w ła sz c z a  d la  cz ło n k ó w  
ch órów  k o śc ie ln y ch , a w ieczorem  m ięd zy  g o d z i­
ną 8  —  9 w  jed n ym  z lok a li p u b liczn ych  W a r­
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szaw sk ich  K o leg ju m  K o śc ie ln e  p o d ejm ow ać b ę­
d zie  zap roszon ych  gości k o lacją .

*+ *

W  dniu 25 sty czn ia  r. b. O gó ln e  Z grom ad ze­
n ie C z ło n k ó w  Zboru W a r sz a w sk ie g o  p rzy ję ło  
i za tw ie r d z iło  p rojek t b u d żetu  p a ra fia ln eg o  na  
rok 1927. B u d żet funduszu  o g ó ln eg o  ad m in i­
stracyjn ego , a ta k ż e  b u d żet P rzy tu łk u  S iero t  
i D om u  S ta r c ó w  i K a lek , tak  w  d och od ach  jak 
i rozch od ach , d o sięg a  sum y o g ó łem  Zł. 79692, 
co  w  p r z e c iw sta w ie n iu  do b u d żetu  roku  1926 
w  su m ie Zł. 68587 —  sta n o w i p r z e w y ż k ę  Zł. 
11105. P ła c e  D u ch ow n ym  i p racow nikom  p ara­
fia lnym  p o d w y ż sz o n e  z o s ta ły  o 2 0 °/0 w  p o r ó w ­
naniu z p łacam i p rzesz ło ro czn em i.

** *

W  dniu 13 lu te g o  r. b. zm arł w  W a rsza w ie  
p o  k ró tk iej le c z  c iężk ie j ch orob ie  ś. p. Em il 
W a y d e l, zn an y  i c e n io n y  a d w o k a t, c z ło n e k  
R ad y  M iejsk iej W a r sza w sk ie j i w ie lu  in sty tu -  
cyj sp o łe c z n y c h  i k u ltu ra ln y ch . Z m arły b y ł 
c z ło n k ie m  K o śc io ła  n a szeg o  i Zboru W a r sz a w ­
sk ie g o  i w  d a w n ie jszy ch  la ta ch  ż y w y  i czyn n y  
brał u d z ia ł w  ży c iu  sp o łeczn o śc i naszej k o śc ie l­
nej. S zczeg ó ln ie j P arafia  rod zin n ego  jego m ia­
sta  W a r sz a w y  k o r z y sta ła  z prac jego i zd o ln o ­
ści, jako c z ło n k a  K olegjum  K o śc ie ln e g o  i d e le ­
gata  do ro z liczn y ch  k o m ie tó w . O sta tn io  zm ar­
ły  cz y n n y  brał u d z ia ł w  p ra ca ch  k o m ite tu , p o ­
w o ła n e g o  do o p ra co w a n ia  m aterja łu  p rzy  w y ­
d a w n ic tw ie  n o w e g o  śp ie w n ik a  k o śc ie ln e g o . 
Z n ak om ity  m ó w ca , p rzy k u w a ł on do s ie b ie  u w a ­
gę s łu c h a c z ó w  tak  na se sja ch  Z b orow ych , jak 
w  sz c z e g ó ln o śc i w  cz a s ie  zgrom ad zeń  sy n o d a l­
nych , i n ie  jed en  d ob ry  i s łu sz n y  p rojek t, n ie  
jedna reform a p rzy ję te  b y ły  i w p ro w a d zo n e  
w  ż y c ie  d z ię k i tem u, że  zm arły  w y m o w ą  słó w  
sw o ic h  p o tra fił w sz y s tk ic h  o  ich  k o n ie c z n o śc i  
p rzek o n a ć . Z m arły  c ie s z y ł  si?ę w  W a rsza w ie  
w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  i u zn an iem , a w y ra zem  
te g o  u zn an ia  i ża lu , jaki zgon  jego w  sz ero k ich  
k o ła c h  sp o łe c z e ń s tw a  n a szeg o  w zb u d ził, b y ł 
nader liczn y  orszak  p ogrzeb ow y, o d p ro w a d za ­
jący  zm a r łeg o  na m iejsce  o sta tn ie g o  sp o czy n k u  
na cm en tarzu  n aszym  p arafia ln ym . N ad  gro­
bem , o p ró cz  K się d z a  S u p er in ten d en ta  S em a d e-  
niego, d o p e łn ia ją ceg o  obrzędu  p ogrzebow ego, 
p rzem a w ia li w  im ien iu  a d w o k a tu ry  d z ie k a n  ra­
d y  a d w o k a ck ie j ad w . J an  N o w o d w o rsk i, w  im ie ­
niu rad y  m iejsk iej w ic e p r e z e s  te jże  T a d eu sz  
S z p o ta ń sk i i w  im ien iu  T o w a r z y s tw a  m u z y c z ­
n ego , k tó r e g o  w ic e p r e z e s e m  b y ł zm arły , p r e z e s  
T o w a r z y stw a  K sią ż e  W ło d z im ierz  C z e tw erty ń -  
sk i.

C ześć  p a m ię c i zm arłego!

Z K O Ś C IO Ł A  E W .- R E F . N A  W Ę G R Z E C H

K o śc ió ł E w . - ref. W ę g ie r sk i liczy  o b ecn ie
1.600.000 dusz. W  m ies ią cu  sierp n iu  r. ub . od ­
b y ła  s ię  k on feren cja  g en era ln a  D u ch o w n y ch  
te g o  k o śc io ła  w  H ajdu —  B o szo sm en i. W  m ie ­
ście  tern zn a jd u je  się  s ły n n e  C alvineum , c zy li 
w ie lk i In sty tu t w y c h o w a w c z o  - n a u k o w y  dla  
d z iec i K s ię ż y  re form ow an ych . W  zjeźd z ie  tym  
w zię ło  u d zia ł 600 D uch ow n ych , profesorów , 
n a u c z y c ie li i s ta rszy ch  zb orow ych . S to lic a  W ę ­
gier B u d a p esz t lic z y  100 .00  reform ow an ych . 
D nia  13 w rześn ia  ub, r. o tw a rto  tutaj s z k o łę  p o ­
c z ą tk o w ą  k a lw iń sk ą , a to d z ięk i ofiarnej p o ­
m o cy  ew . - ref. h o len d ersk ich .

(E vangile et L iberte).

W y c h o d z ą c y  w  G e n e w ie  tygod n ik  e w .-re f. 
z a m ie sz c za  bardzo in teresu ją cą  k o resp o n d en cję  
pióra  prof. teo log ji ew .-r e f . L. R acz  w  S za ro s-  
p atak , d o ty c z ą c ą  w a ż n y c h  m o m en tó w  ż y c ia  
k o śc io ła  e w .-re f. na W ę g r z e ch . O to  n ie k tó r e  
z n ich  w  k ró tk iem  str esżczen iu : 1) 17 P a ź d z ie r ­
n ik a  1926 o d s ło n ię ty  z o s ta ł u r o c z y śc ie  pom n ik  
znanego  p o lityk a  w ęg iersk iego  hrabiego S tefan a  
T iszy . B y ł to  jed yn y  w y b itn y  p o lity k  w  ó w c z e s ­
nej m onarchji A u stro  - W ęg iersk ie j, k tó r y  p ro ­
te s to w a ł w  r. 1914 p r zec iw  w y p o w ie d z e n iu  
w ojn y  w  sp o rze  au strjack o  - serb sk im . 3 1 .X - 
1918 z o sta ł on w  ch w ili w y b u ch u  rew o lu cji p o d ­
s tę p n ie  zam ord ow an y . Hr. T isza  n a le ż a ł d o  K o ś­
c io ła  ew ang. reform ow an ego i p o ło ż y ł w yb itn e  
za słu g i d la  rozw oju  teg o  k o śc io ła  na W ę g r z e ch . 
W  u r o c z y sto śc i o d s ło n ię c ia  p om n ik a  w z ię li  
u d zia ł p r z e d s ta w ic ie le  n a jw y ższy ch  w ła d z  k ra ­
ju, a m in ister  o św ia ty  s ła w ił w  m o w ie  sw ojej 
p a m ięć  z a s łu żo n eg o  m ęża  ,,jako p r z e d sta w ic ie la  
w ę g ie r sk ie g o  i k a lw iń sk ie g o  c h a ra k teru “ , jako  
m ęczen n ik a  p rzek on ań , k tó ry  z a w sz e  p o św ię c a ł  
s ię  c a łk o w ic ie  p ra cy  dla dobra sw ej o jczyzn y . 
2 ) 19.X 1926 o b ch o d z ił w ę g ie r sk i e w .-r e f, w y ­
d zia ł te o lo g ic z n y  w  B u d a p e sz c ie  u r o czy śc ie  
d zień , w  k tórym  p rzed  50 la ty  w ę g ie r  baron  
B ald acc i, m agnat w yzn an ia  rz .-k a to lick iego  p o ­
d a ro w a ł sw e  o lb rzym ie  dobra k o śc io ło w i e w a n ­
g e lick o -re fo rm o w a n em u  na W ęg rzech , p o n ie ­
w a ż  d o sz e d ł do p rzek on an ia , ż e  e g zy sten c ja  
i w o ln o ść  W ę g ie r  zw ią z a n e  są n ier o z d z ie ln ie  ze  
sp ra w ą  w ę g ie r sk ie g o  p ro testa n ty zm u . O d te g o  
te ż  cza su  d och od y  z ty ch  dóbr u ż y w a n e  są  na  
z a b e z p ie c z e n ie  m aterja ln ych  w a ru n k ó w  b ytu  
b isk u p ó w  i d u ch o w n y ch  e w a n g e lic k ic h  na W ę ­
grzech . 3) 2 5 .X. 1926 o d b y ło  s ię  u r o c z y ste  p o ­
św ię c e n ie  w  m ie śc ie  N y ireg y h a za  in sty tu tu  dla  
o sie r o c o n y c h  d z ie w c z ą t  w y zn a n ia  e w . - ref., tak  
z w a n e g o  ,,C a lv in eu m “ , u fu n d o w a n eg o  z ofiar  
parafji i d u ch o w n y ch  w ę g ie r sk ic h . W y ch o w u ją  
s ię  tam  b e z p ła tn ie  có rk i d u ch o w n y ch  i ż o łn ie ­
rzy  p a d ły ch  na w ojn ie  w  liczb ie  2 0 0  o sób .

S Z W A J C A R J A .

D o w ia d u jem y  się , ż e  R ada rzą d zą ca  k an ton u  
B a zy le ja  —  m ia sto  p r z y c h y liła  s ię  d o  p ro śb y
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prof. teo log ji e w a n g e lic k ie j  przy u n iw e r sy te c ie  
b a zy le jsk im  P a w ła  W ern le  i zw o ln iła  go z z a j­
m o w a n eg o  p rzez  d łu g ie  la ta  s ta n o w isk a . P o w o ­
d em  te g o  k rok u  P rof. P a w ła  W e r n le  jest b. z ły  
stan  zd row ia . F a k t te n  u zn a ć  n a le ż y  jako w ie l­
k ą  s tra tę  d la  w y d z ia łu , b o w iem  prof. W ern le  
b y ł jed n ym  z n a jlep szy ch  jego p ro feso ró w , a je ­
go w y k ła d y  z h isiorji k o śc ie ln e j tak  p od  w z g lę ­
dem  u jęc ia  jak i op ra co w a n ia  m aterja łu  p o s ia ­
d a ły  d a w n o  u sta lo n ą  s ła w ę . S łu c h a c z a m i prof. 
W ern le  b y li m ięd zy  innym i o b ecn i cz terej p ro­
fe so r o w ie  w y d z ia łu  teo lo g ji ew a n g e lic k ie j  
w  W a rsza w ie , K s. ks. E. B ursche, Serin i, S u es  
i S zeru d a , jak o też  p asterz  Zboru Ł ód zk iego  K s. 
Z aunar. W s z y s c y  oni w sp om in ają  prof. W e r n le  
z m iło śc ią  i c z c ią  g łęb o k ą , szan u jąc jego  ogro ­
m ną w ie d z ę , ser d e c z n ą  w ia r ę  i m iły  s to su n e k  
do s łu c h a c z ó w . Im ię prof. W ern le , zn an e w  k o ­
ła c h  te o lo g ic z n y c h  z p o w o d u  lic z n y c h  jego  
d z ie ł w  d z ied z in ie  teo logji, s ta ło  s ię  n ad er  p o -  
p u larn em  d z ię k i g łó w n ie  d w óm  d zie łom : 1) 
W stę p o w i d o  studjum  te o lo g ic z n e g o , 2 ) k s ią ż c e  
p. t. „ J e z u s“.

N a s tę p c ą  prof. W ern le  z o sta ł m ia n o w a n y  lic . 
th eo l. E rn est S ta h e lin , d o ty c h c z a so w y  p a sterz  
Zboru w  O lten  i prof. n a d z w y cza jn y  w y d z ia łu  
teo log iczn ego  w  B a zy le i.

Z AMERYKI.

W  A m e r y c e  za zn a cza  s ię  coraz  siln iej w zro st  
w p ły w ó w  m urzyńsk ich , k tórzy  zw o ln a  a le  coraz  
bardziej op an ow u ją  p ó łn o cn y  k on tyn en t am e­
ryk ań sk i. L iczb a  u rod zeń  u m u rzyn ów  p r z e ­
w y ż sz a  z rok u  na rok  lic z b ę  u rod zeń  u b ia ły ch . 
W  N o w y m  O rlean ie  i w  in n ych  m ia sta ch  S ta ­
nów  p o łu d n io w y ch  rasa b ia ła  u stęp u je  już o b ec ­
n ie liczb ow o m urzynom  w  stosu n k u  d o sy ć  d o t­
k liw ym , a z drugiej stro n y  d u ża  ilo ść  b u d y n ­
k ó w , b ę d ą c y c h  d o ty c h c z a s  w  ręk u  b ia ły ch , 
p r z esz ła  na w ła sn o ść  m u rzyn ów . N ied a w n o  np. 
sz e ść  b u d y n k ó w  k o śc ie ln y c h  p rezb yterjan  
w  N e w  - Y ork u  od d an e z o s ta ły  zb orom  m u­
rzyńsk im , a w  C hicago  o p a n o w a li on i d w a  k o ś ­
c io ły  b a p ty s tó w  i jedną sy n a g o g ę . R ó w n ie ż  
w  S a in t-L ou is  m urzyn i o trzym ali 1 k o śc ió ł b a p ­
ty s tó w  i 1 k o śc ió ł p rezb yterjan .

(S em ain e  re lig ieu se ).

Biblja w języku esperanto.

N ied a w n o  staran iem  b ry ty jsk ieg o  i zagra­
n iczn ego  T ow . B ib lijn ego  dok on an o  p rzek ład u  
B iblji na ję zy k  m ięd zy n a ro d o w y  esp eran to . 
D op om agało  w  tym  d z ie le  ró w n ież  S z k o c k ie  
T o w a rzy stw o  B ib lijne.

(S em ain e relig ieu se).

Postępy chrześcijaństwa w Japonji.

R ząd  japoński u znał o ficja ln ie  ch rześc ija ń stw o  
jako religję d o zw o lon ą  i za p ew n ił m u o p ie k ę  
praw a. W  tym  ce lu  rząd  m ian ow ał k om isję  
z łożon ą  z 40 cz ło n k ó w , a b y  o p ra co w a ła  sta tu t

norm ujący p raw a i o b o w ią zk i różn ych  zw ią zk ó w  
ch rześc ija ń sk ich  w Japonji. W  sk ład  kom isji 
w eszli rep rezen ta n c i k o śc io łó w  i o so b y  św ieck ie . 
Z osób  d u ch o w n y ch  zasiad a  w  niej 8  b u d d y stó w , 
3  sz in to istó w  (p r z e d sta w ic ie le  oficjalnej religji 
japońskiej) i 2  ch rześc ijan . W śró d  rep rezen ta n tó w  
św ie c k ic h  jest 2  ch rześc ijan . O b ecn ie  u p łyn ęło  
za le d w ie  60 la t od cza su , gd y  p ierw si m isjonarze  
ch rześć ja ń scy  p rzysz li z A m eryk i do Japonji. 
B y ło  to w  roku 1865, a już w roku 1871 prze- 
tłom aczon o  na język  jap oń sk i N o w y -T esta m en t, 
a w  roku 1872 za ło żo n y  zo sta ł w  Jokaham :e  
p ie r w sz y  zorgan izow an y  Zbór, lic z ą c y  11 k o ­
m u n ik an tów .

D zisiaj w ed łu g  osta tn ich  d an ych  znajduje się  
w  Japonji 281.391 ch rześc ijan  p ro testan tów , 
a p rócz  tego  76 .134  k a to lik ó w  i 36 .265  p ra w o ­
sła w n y ch . W p ły w  ch rześc ija n  na ż y c ie  sp o łe c z n e  
Jap on ji jest jed n ak  zn a czn ie  w y ż sz y  i p r z e ­

w y ż s z a  s to su n e k  liczb o w y  do p ozosta łe j lu d ­
n ośc i w ie lo k ro tn ie . J e ś li w  sferach  ludu s to ­
su n ek  ch rześcijan  do n iech rześc ijan  w y ra ża  się  
o b ecn ie  cyfrą  1 do 1 0 0 0 , to w  sfe r z e  in te ligen cji 
jest on d z ie s ięc io k ro tn ie  le p sz y  (1 do 1 0 0 ). 
S p ecja ln ie  w  sferze  S am u rajów , sz la c h ty  ja p o ń ­
sk iej, k tóra  jest po d ziś d z ień  o sto ją  tronu  
i p rom otorką ruchu cy w iliz a c y jn e g o  zd o b y ło  
ch rześc ija ń stw o  liczn y ch  w y z n a w c ó w  i bardzo  
m ocn e stan ow isk o .

(Le C h ristian ism e au XX siecią ).

Z uniwersytetów francuskich.

N a w y d z ia ła ch  teologji ew a n g e lick ie j p o s z c z e ­
g ó ln y ch  u n iw e r sy te tó w  fra n cu sk ich  stud iuje  
teo log ję: w  P aryżu  57 zw y cza jn y ch  s tu d e n tó w , 
a w  tej liczb ie  32 fran cu zów  i 25 o b co k ra jo w ­
ców , m ia n o w ic ie : 3 cz e c h ó w , 2 d u ń czy k ó w , 
1 h o len d er  i 8  rum unów , a m ięd zy  nim i 1 s tu ­
d en tk a . W  Strasburgu jest ogółem  63 z w y c z a j­
n y ch  s tu d en tó w , z tego  28 fran cu zów , a m ięd zy  
nimi 8  s tu d en tek , i 35 ob co k ra jo w có w , a mia­
n o w ic ie  : 3 c z e c h ó w , 1 anglik , 1 am erykanin ,
1 b e lg ijczyk , 3 d u ń czy k ó w , 1 h o len d er , 1 jugo- 
słow ian in , 5 w ęg ró w , 1 n iem iec , 4 n orw egów ,
2  p o la k ó w , 5 rum unów  i 4 sz w e d ó w . N a w y ­
d z ia le  w  M on tp ellier  jest 39 z w y cza jn y ch  s łu ­
ch a czó w , w tern 31 fran cu zów  i 8  o b co k ra jo w ­
có w , a m ia n o w ic ie : b e lg ijczy cy , Szw edzi, p o la cy  
i w ęgrzy . O gółem  w ięc  na trzech  w y d z ia ła ch  
fran cu sk ich  studjuje 91 fran cu zów  i 6 8  o b co ­
k ra jo w có w .

(E vangile  e t L iberte).

Przejścia na ewangelicyzm Włochów 
w Ameryce.

„S em ain e R e lig ie u se “ p o d a w a ło  je szcze  w  roku  
u b ieg łym  b ard zo  in teresu ją ce  w iad om ości, k tóre  
rzucają ja sk raw e św ia tło  na z d o ln o ść  p r z y c ią ­
gania do s ie b ie  k o śc io ła  rzym sk iego . O to, co śm y  
czy ta li: „Znaną je st r z e c z ą , że  zn a czn y  o d se te k  
eu rop ejsk iej em igracji d o  A m eryk i stan ow iii 
i s ta n o w ią  W ło si. M niej jed n ak  zn an ym  jest
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fakt, że  spora liczb a  ty ch  em igran tów , w y łą c z ­
n ie k a to lik ó w , p rzech o d z i w A m ery ce  do  obozu  
ew a n g e lick ieg o . O tóż stw ie r d z ić  n a leży , że  o b e c ­
n ie  znajduje się  w  sam ym  ty lk o  N ow ym -Y ork u  
p rzesz ło  60  e w a n g e lic k ic h -w ło sk ic h  k o śc io łó w , 
p od czas gd y  p rzed  35 la ty  było  ich z a led w ie  
kilka. O sta tn io  w jednym  z n ich  o d b y ło  się  
p r zy jęc ie  96  W ło c h ó w  —  k ato lik ów , św ie ż o  p rzy ­
b y ły ch  z Europy. S żk o ła  teo lo g iczn a  w  tern 
m ieśc ie  p rzyjęła  40 d a w n y ch  k sięży  i m n ich ów , 
k tórzy  m ają b yć  w  p rz y sz ło śc i d u ch ow n ym i 
ew an gelick im i. D zisiaj istn ie ją  w S tan ach  Z je­
d n o czo n y ch  304 Z bory w ło sk o -e w a n g e lic k ie , gd y  
p rzed  15 la ty  b y ło  ich  215.

WŁOCHY.
Sąd katolicki o misjach ewangelickich.

Pism o „R eform ierte S ch w eizer  Z eitu n g“ p o ­
daje ob szerne streszczen ie  artykułu, jaki pojaw ił 
się w  m iesięczniku  katolickim  rzym skim  „P ropa­
ganda w iary w całym  św ie c ie “. A rtyk u ł ten  
przedstaw ia i porów yw nuje pracę m isyjną katolików  
i ew an ge lik ów  i p isze m iędzy in n em i: „R um ienić  
się m usim y ze w styd u , w idząc ile dają p rote­
stanci na misje w porów naniu z tern, co  dajem y  
my. O g ó ln a  bow iem  suma ofiar sk ładanych  rocz­
nie na ten  ce l przez p rotestan tów  w ynosi 
1.750 .000 .000  lirów , p od czas gd y  ofiarność k ato ­
lików  w yraża się sum ą za led w ie 44 .000 .000  lirów, 
a w ięc  praw ie 40 razy m niej! K atolicy — p isze  
dalej pism o — liczą 6 5 .0 0 0 ’ pracow ników  na 
w szystk ich  polach  m isyjnych, p od czas g d y  p ro ­
testan ci mają ich trzy razy w ięcej, bo przeszło  
2 0 0 .0 0 0 ! Zapraw dę — kończy pism o w yw od y  
p ow yższe  —  dzieci c iem n ości są zaw sze bardziej 
czynni, niż d zieci św iatła!

O d sieb ie  dodaje „R eform ierte S ch w eitzer  Z ei­
tu n g “ —  cyta ta  nie jest zu pełn ie ścisła , lecz  
p rzecież  rozum ie się sam a przez się i kom en ta­
rzy nie w ym aga“. — S  —

Od Administracji.
A d m in istracja  „ J e d n o ty “ zw raca  się  do w szy st­

k ich  S z a n o w n y ch  c z y te ln ik ó w  i o d b io rcó w  pism a  

n a szeg o  z uprzejm ą prośbą, ab y  raczy li ła sk a w ie  

zrob ić u ży tek  z p rzes ła n y ch  im w raz z p ie r w ­

szym  num erem  pism a b la n k ie tó w  n a d a w czy ch  

P. K. O.

W y d a w n ic tw o  n a sze  w a lc z y  z w ie lk iem i trud­

n ościam i natury finansow ej i ty lk o  regularna  

w p ła ta  pren u m eraty  p rzez  c z y te ln ik ó w  n a szy ch  

p ozw oli nam  trudności te  p r z e z w y c ię ż y ć .

P ren u m eratę  p rzesy ła ć  m ożna i p rzek azam i 

p o czto w y m i, a le  ty lk o  w  ten  sp osób , aby p r z e ­

k a zy  a d reso w a n e  b y ły  na P o cz to w ą  K asę O sz c z ę d ­

n ośc i w  W a rsza w ie— k on to  „ J e d n o ty “ Nr 12423.
P r z esy łk a  p rzek a zem  p o czto w y m , a d r e so w a ­

nym  w p ro st do A d m in istracji p ism a n a szeg o  

(W arszaw a —  Ł ęczn o  2 0 ), n araża  nas na z b y ­

tec z n e  k o sz ty  i n iep o trzeb n ą  stra tę  czasu*

OFIARY NA WYDAWNICTWO
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1) pani D-wa Marja Kellerowa — Warszawa zł 5.00
2) pan Stanisław Mszczonowski — Warszawa . „ 4.00
3) „ Ferdynand Ossendowski — Warszawa . „ 8.00
4) pani Jadwiga Geyerowa — Łódź . . .  „ 38.00
5) pan Edmund Diehl — Warszawa........................... 13.00
6) „ Ludwik Kronenberg — Warszawa . ,, 10.00
7) „ Henryk Sachs — Warszawa . . , 100.00
8) „ Maurycy Skirgajło — Warszawa . . . „ 3.00

Serdeczne dzięki.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc marzec 1927 r. 

nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przedpoŁ, o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dnia 6.III (1 N. Postu — Wstępna) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
przygotowaniem .........................................................  .......................... — Ks. St. Skierski.

2. Niedziela, dnia 13.111 (2 N. Postu — Sucha).........................................  . . .  — Ks. W. Semadeni.
3. Niedziela, dnia 20 III (3 N. Postu — G łu c h a ) ........................................................— Ks* Pik. K. Szefer.
4. Sobota, dnia 26.III o godzinie 6 po  poł. nabożeństwo wstępne na 150-letni jubi­

leusz Zboru z Komunją S-tą i bezpośredniem przygotowaniem (kazanie). — Ks. L. Zaunar.
5. Niedziela, dnia 27.III (4. N. Postu — Środpostna) — uroczyste nabożeństwo

j u b i le u s z o w e  (150-lecie istnienia Zboru, o^godzinie 10 rano  — Ks. W. Semadeni i Ks. St. Skierski.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \  str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40
30, 20, i l/8 str. bez względu na stroi.ę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; !/fl — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.
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D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — Maszy n a ro tacy jna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

v v v v

LITO GRAF JA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Mater jał  pomocniczy.

v v v v

INTROLIGATOR N I A: Najnowsze maszyny do 
falcowanla, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów I ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres Introligatorstwa wchodzących.

7 7 7 V

WARSZTATY M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.6 O m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


